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Najnowszy projekt reformy wyborczej. 


V. 

Liczba nowych mandatów, które podkomisya 
raczyła przyznać nowym wyborcom, jest sta- 
nowczo za mała. Według motywów proje- 
ktu liczba dotychczasowych wyborców wynosi 
1,984.628, czyli, licząc okrągło, dwa miliony. 
Wskutek rozszerzenia prawa wyborczego mają, jak 
sama komisya przyznaje, przybyć nowe dwa 
miliony głosujących. W szczególności najniżej 
opodatkowanych liczyć można na 1,167.000, a 
z pomiędzy 1.299.845 ubezpieczonych w kasach 
dla chorych ma w kuryi robotniczej głosować, 
według obliczeń referenta, 400.000, a według 
obliczeń rządu 600.000, 

Cyfry te wykazują, jak niesprawiedliwie wy- 
mierzono liczbę posłów, których wybierać ma 
drugi oddzia] kuryj miejskiej i wiejskiej i nowa 
kurya robotnicza. Dotychezasowych wyborców 
reprezentuje obecnie 358 posłów. Natomiast no- 
wi wyborcy, których będzie taka sama nie- 
mal liczba, wybierać będą tylko 47 posłów 
W kuryi wielkiej własności. lzbach handlowych 
i pierwszym oddziale kuryj miejskiej i wiej- 
skiej, wypada zatem jeden poseł na 5632 wy- 
borców. Natomiast 37.595 nowych wyborców 
wybierać będzie jednego posła! Jest to różniea 
tak krzycząca, że do cyfr tych nie potrzeba do 
dawać żadnego komentarza. 

Jeszcze bardziej krzywdzącym jest rozdział 
nowych mandatów pomiędzy drugi oddział ku- 
ryj miejskiej i wiejskiej a kuryę robotniczą. Jak 
widzieliśmy, najniżej opodatkowanych: jest mniej 
więcej 1,167.000, a robotników głosować będzie 
najmniej 600.000. Biorąc te cyfry za podstawę, 
kurya robotnicza powinna otrzymać najmniej 
połowę, a więc najmniej 23 mandaty. Przyzna- 
no jej natomiast tylko t3 posłów. W kuryi tej 
wypadnie zatem jeden na 46.153 wyborców, a 
w drugim oddziale kuryj miejskiej i wiejskiej 
34.320 wybierać będzie jednego posła. 

Pomnożeniem liczby posłów jedynie tylko o 
47 i rozdziałem: nowych mandatów pomiędzy 
oba oddziały nowych wyborców popełniono krzy- 
czącą niesprawiedliwość, której niczem a niczem 
usprawiedliwić nie można. 

Cóż powiedzieć zresztą o wyborach pośre- 
dnich w Kuryi robutniezej.-w drugimi oddziale 
kuryi wiejskiej i w przeważnej części drugiego 
oddziału kuryi miejskiej? W chwili, gdy całe 
społeczeństwo domaga się zniesienia wyborów 
pośrednich w kuryi wiejskiej, wykazując w tem 
niesprawiedliwość i pokrzywdzenie, podkomisya. 
której zadaniem była reforma ustaw wyborczych, 
nietylko nie znosi wyborów pośrednich w kuryi 
wiejskiej, ale zaprowadza je w kuryi robotni- 
czej, a nawet w pewnej części drugiego oddzia- 
łu kuryi miejskiej! Czy projekt taki może mieć 
pretensye do nazwy postępowego i czy nowa 
ustawa zasługuje wogóle na nazwę reformy? 
Nie — stokroć razy nie! 

Zaprowadzenia pośrednich wyborów w kuryi 
robotniczej, w całym drugim oddziale kuryi 
wiejskiej i w przeważnej części drugiego oddzia- 
łu kuryi miejskiej nie usprawiedliwia wcale roz- 
ległość okręgów wyborczych i wielka liczba gło- 
sujących w każdym okręgu. Ta rozległość okrę- 
gów wyborczych nie jest bowiem wcale natural- 
nym wynikiem istniejących stosunków, Nie stwo- 
rzyły jej ani geograficzne, ani etnograficzne, ani 


wreszcie administracyjne lub polityczne warunki, | Petycye przydzielono posłowi Eug. A braha- | przyczem o cyfry nie chodzi. ()desłanie projektu 


ale wyłącznie i jedynie błąd, jaki popełniła 
podkomisya, pomnażając liezbę mandatów zale- 
dwie o 47 i wydzielając z tego dla kuryi robo- 
tniezej zaledwie 13 mandatów. Gdyby kierowa- 
no się sprawiedliwością i nowym wyboreom przy- 
znano odpowiednia reprezentacyę, ani okręgi 
wyborcze nie byłyby tak obszerne, ani do urny 
wyborczej na jednego i tego samego posła nie 
stawałoby tylu wyborców. 

Błąd ten, popełniony przy wymiarze manda- 
tów, wywołał również niezgodne z logiką łą- 
czemie kuryi miejskiej z wiejską, jak nie mniej 
nienaturalne łączenie krajów o różnych narodo- 
wościach w kuryi robotniczej, Nie chciano na 
tomiast liczby posłów pomnożyć odpowiednio 
jedynie dlatego, że pociągnęłoby to za sobą 
zmianę stosunku stronnietw w Izbie poselskiej 
i wprowadziłoby nowe żywioły, nowego ducha 
i howe tendencye. Oto właściwy powód, dlacze- 
go projekt reformy wyborczej wyszedł z obrad 
podkomisyi w tak niedołężnej formie. Zjedno- 
czona lewica niemiecka obawiała się przewagi 
Słowian, a klub konserwatywny i Koło polskie 
drży przed widmem żywiołów radykalnych, 
Utrzymanie dotychczasowej przewagi w ciele usta- 
wodawczem było zadaniem obu stronnictw i 
dlatego starano się. © ile możności, ograniczyć 
liczbę nowych mandatów. Obawiano się rów- 
nież, aby rozszerzenie praw wyborczych nie 
zmieniło stosunku głosów w dotychezasowych 
kuryach i dlatego nie wcielono nowych wybor- 
ców do dotychczasowych kuryj, ale utworzono 
drugi oddział kuryj miejskiej i wiejskiej i oso- 
bną kuryę robotniczą. Projekt podkomisyi nie 
jest zatem wynikiem ani zasad, ani idei polity- 
cznych, ale stronniczego egoizmu i uprzedzeń 
kastowych. Nie jest reformą, ale odezepnem wo- 
bee coraz silniej napierającyelt prądów i nietyl- 
ko nie załatwia, ale, gdyby stał się ustawą, 
podsycałby bezustannie walkę o reformę wy- 
borczą. Nie oparty na postępie, ignorujący nowe 
prądy i tendencye, niezgodny z zasadami spra- 
wiedliwości i nietylko nie uchylający błędów i 
krzywd dotychczasowych ustaw, ale pomnaża- 
jacy je jeszcze, godzien jest tylko tego, aby 
przejść nad nim do porządku dziennego. Uchwa- 
lony przez Izbę, byłby tylko pomnikiem nie- 
dołęstwa i npadku ducha austryackiego parla- 
mentu. Dlaczegóżł na tym smutnym pomniku 
wypisanem być ma nazwisko Polaka. „Lex Ru- 
towski* będzie się niestety nazywać ten pod- 
rzutek politycznego egoizmu i prostraeyi. 


| + wee ROAD 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń, 9) czerwca. 

(9) Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego dzisiejszego posiedzenia Koła polskiego 
przedstawia poseł Kraiński petycye 3 kapituł 
grecko-kat. z (ralicyi o ulgi na kolejach dla 
członków kapituł. 

Poseł ks. Kopyciński podnosi, że więźniów 
we Lwowie wysyłano w pierwszy dzień Świąt 
Zielonych do robót regulacyjnych. Mowca uskar- 
ža się następnie pa niewłaściwy sposób pohie- 
rania podatków w niektórych gminach. 


mowiczowi. 

Wybór komisyi parlamentarnej odroczono do 
następnego miesiąca. 

Następnie przystąpiono do załatwienia spra- 
wy cylejskiej. 

Przewodniczący Zaleski daje wyjaśnienia 
co do stadyum, w jakiem się sprawa utworze- 
nia gimnazyum w Cyłei w poszczególnych 
klubach znajduje. Mowca oświadcza, że Koła 
polskie będzie głosować za pyzyjęciem po- 
zycyi, na ten cel w budżet wstawionej. W razie 
ugody jakiejs między stronnietwami interesowa- 
nemi, Koło sprzeciwiać się temu nie będzie. 

Koło uchwala trzymać się tej zasa- 
dy, poczem przystąpiono do obrad nad refor- 
ma wyborczą. $ 

Poseł d Lewasowski podnosi, że Koło 
polskie oświadczyło się za reformą wyborezą i 
nikt nie ma powodu wątpić o szezerości tego o- 
swiadczenia. Od tego ezasu popełniono rozmai- 
te błędv. Mowea krytykuje przemówienie hr. 
Pinińskiego w komisyi dla reformy wybor- 
czej i podnosi następnie wszystkie wadliwe stro- 
ny elaboratu podkomisyi. Z przytoczonych po- 
wodów powinno Koło zdaniem mowey być 
przeciw przejściu do szczegółowej dyskusyi 
nad projektem podkomisyi. Mowca zapowiada, 
że na wypadek, gdyby Koło polskie postąpiło 
inaczej, zapyta swoich wyboreów. czy 
ma nadal do Koła należeć. 

Poseł Zaleski przypomina, że poseł, dopóki 
jest członkiem Koła, musi zachować solidarność, 

Poseł Rutowski, jako refererent podkomi- 
syi, przedstawia jej claborat i streszcza bisto- 
ryczny przebieg reformy wyborczej od chwili 
wniesienia projektu hr. Taaffego. W kraju 
naszym nie było tak koniecznej potrzeby retor- 
my wyborczej. Nasza ustawa wyborcza jest naj- 
bardziej demokratyczną ze wszystkich innych 
krajów austryackich. Mimo to musieliśmy się 
liczyć ze stosunkami państwa i dlatego przystą- 
piliśmy do reformy. Czuwałiśmy jednak nad tem, 
żeby nie dopuścić do pogwałcenia lub uszczu- 
plenia naszych krajowych interesów narodowych. 
Trudność tu była wielka. Cały szereg sprze- 
eznych interesów narodowych i klasowych, nie- 
podobnych prawie do rozwikłania. Że się doszło 
wreszcie do jakiegoś rezułtatu, to jnż jest wiel- 
ka zdobycz-iwielki posten Pla dwóch milio- 
nów daje projekt prawo wyborcze i to jest po- 
stęp w każdym razie. Dla tych nowych wybor- 
ców stworzono nową kuryę. Nasz projekt szedł 
dalej pod tym względem. żądał mianowicie jc- 
dnolitej kuryi. W praktyce okazało się to nie- 
możliwem wobec silnej opozycyi głównie posłów 
włościańskieh z krajów alpejskich, reprezentowa- 
nych w kiubie Hohenwarta. Obawiali się 
oni agitacyi socyalistycznej. Nastąpił więc roz- 
dział na dwie kurye i tu pokazało się. że nic- 
które kraje mają tak mało robotników, że by- 
łoby niesprawiedliwością wobec innych krajów 
większych dać tym małym osobne mandaty. 
Mowca przyznaje, że poprawki są potrzebne, je- 
dnak możliwe i prosi, żeby Koło uchwaliło przy- 
stąpić do dyskusyi szezegółowej. 

Poseł Szczepanowski podnosi, że zarzut, 
iż sprzeciwialiśmy się zasadom autonomicznym, 
jest nieuzasadniony, albowiem Sejm w tej mie- 
rze głosu zabrać nie chciał. Przypuszezenie 


Poseł dr. Kozłowski przedstawia dwie pe |robotników do wyboru jest ważne i pożądane. 
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napowrót do podkomisyi bez naszej dyrektywy 
nie ma żadnego znaczenia. Udzielenie dyrekty- 
wy musi poprzedzić dyskusya w komisyi. Zą- 
dać projektu od rządu także jest niewłaściwe. 
bo przecież rząd przedstawił już „Grundzlige*, 
które natrafiły na wielką opozycyę. Zasadniczo 
jednak przyjęła podkomisya podstawę rządowe- 
go projektu, pomnożono tylko liczbę mandatów 
z 43 na 47, co nie jest przecież złe. Przepro- 
wadzenie reformy wyborczej jest dla parlamen- 
tu komieznem, nieprzeprowadzenie byłoby bo- 
wiem świadectwem ubóstwa. Mowca żąda, żeby 
nietylko przejść do dyskusyi szczegółowej, lecz 
żeby reformę bądz co bądź przeprowadzić. 

W trakcie dyskusyi o reformie wyborczej 
wydarzyło się następujące zajście. Poseł Ed. 
Gniewosz, którego przy uchwale w sprawie 
cylejskiej nie było w Kole, nadszedł podezas 
dyskusyi nad reformą wyborczą i prosił prze- 
wodniezącego o zapisanie go do głosu. W tej 
ehwili przewodniczący Zaleski przerywa dys- 
kusyę mówiąc: „Przepraszam, że przerwę dys- 
kusyę i wrócę do sprawy cylejskiej. W „Neue 
Fr. Presse“ pojawił się artykuł w sprawie cy- 
lejskiej, który pochodzić miał rzekomo od po- 
sła polskiego. Nie przypuszczam, ażeby poseł 
polski taki artykuł napisał, który nadwyręża 
solidarność, sprzeciwiając się uchwale Koła“. 
Po tem oświadczeniu przewodniczącego prosi o 
głos posel Kd. Gniewosz i powiedział: „Ażeby 
tę sprawę uprościć, oświadezam. że ja jestem 
autorem artykułu w „Neue Fr. Presse“. Ni- 
gdy się swoich zasad nie wypierałem, a za 
swoje czynności wszędzie i przed każdym odpo- 
wiedziałność biorę. W artykule wspomnianym 
wypowiedziane są zresztą ogólne zasady polityczne, 
zasady przyjęte nietylko przez Koło polskie, 
lecz także przez Sejm i kraj, zasady autonomii 
rzetelnej, opartej na stałych zasadach, nie zaś 
przyznawanie się do autonomii, jako argumentu 
wygodnego zależnie od chwili*. 


Mowca dowodzi, że w artykule inkryminowa- 
nym żądał tylko zastosowania i do innych u- 
szanowania uchwał Sejmów, jak to czynimy 
i żądamy dla uchwał naszego Sejmu. W danym 
wypadku żądał więc uszanowania uchwał Sej- 
mu styryjskiego. Twierdzenie przewodniczącego, 
że wywody w artykule „Nowej Pressy* sprze- 
ciwiają się uchwale Koła, wręcz jest mylne, al 
bowiem uchwała Koła dopiero dziś zapadła. 
Niepotrzebnie przewodniczący przewlekał dy- 
skusyę o sprawie cylejskiej w Kołe, gdyby by- 
ła jakaś zapadła uchwała Koła w tej sprawie, 
byłbym się może wstrzymał od wypowiedzenia 
swych poglądów. Ponieważ inni posłowie pisują 
artykuły po dziennikach i miesięcznikach, a ni- 
komu nie przyszło na myśl robić im z tego 
zarzutu, dlatego też muszę przyjąć, że uwagi 
przewodniczącego skierowane są przeciw mo- 
jej osobie. 

Przewodniczący Zaleski w odpowiedzi o- 
świadcza, że wywody p. Gniewosza przyjmuje 
do wiadomości, chodziło mu jednak tylko o 
przestrzeganie solidarności Koła. 

Poseł Gniewosz oświadcza, że nie zwykł, 
jak inni, zmieniać co chwila przekonania. Do- 
biegam lat 73 i nie jest mi wiadomo, że zosta- 
łem postawiony pod kuratele i dlatego pro- 
testuję przeciw postępowaniu prze- 
wodniczącego. 


Po tem zajściu kontynuowało Koło dyskusyę 
o retormie wyborczej. 

Poseł dr. Sokołowski wyjaśnia stanowi- 
sko swoje względem reformy wyborczej: jest 


ono najpierw autonomiczne. Sejm powinien był 


przeprowadzić retormę wyborczą, ale gdy tego 
nie uczynił i uczynić nie chciał, to już nie 
nasza wina — my staliśmy na stanowisku au- 
tonomicznem. Dalej zajmuje mowca to samo. 
stanowisko, które w Kole i gdzieindziej już raz 
zaznaczył, — t. j. uważa za najsprawiedliwsze 
prawo powszechnego .głosowania, określone przez 
census inteligenevi i uzupełnione wielokrotnem 
głosowaniem. System to nie nowy, bo jeszcze 
przed rokiem 1860 ułożony, ale obeenie. jak 
tego dowodzi Belgia, coraz więcej zyskujący u- 
znania. Poleca go też jako jedynie odpowiedni 
głęboki myśliciel i gorący zwolennik prawa po- 
wszechnego głosowania, Stuart Mill. Dla nas. 
dla naszego kraju, byłby on o tyle pożądanym 
i zbawiennym, że stałby się bodźeem do rozsze- 
rzenia oświaty, równie skutecznym, jak. działa- 
nie Towarzystw rozmaitego rodzaju, zmierzają 
cych do tego samego celu. Ci, którzy się temu 
sprzeciwiają i żądają powszechnego i nieograni- 
czonego giosowania, stają bezwiednie na stano- 
wisku reakcyjnem, przyczyniają się bowiem do 
utrzymania pośrednich wyborów. Nie można bo- 
wiem pojąć, jakim sposobem mogliby brać udzia 
w głosowaniu tajnem, a więc kartkami, wybor- 
cy, nie umiejący ani pisać, ani czytać. Ubole- 
wa też bardzo nad tem, że w projekcie refor- 
my, wypracowanym przez podkomisyę, względy 
te zupełnie pominięto. Gdyby reformę przepro- 
wadzono na podstawie censusu inteligeneyvi. za- 
prowadzonoby w tych nowych kuryach zarazem 
i bezpośrednie głosowanie, które jest jedynie 
słusznem i sprawiedliwem.-- l to uważa za 
pierwszy i kardynalny błąd nowego projektu, 
a łączą się z nim i inne, mianowicie: oddziele- 
nie kuryi robotniczej od niżej opodatkowanych 
i ilość mandatów. Co się tyczy tego ostatniego 
punktu, to (ralicya, jak to już kilkakrotnie tu 
podnosił i dowodził, — jest przez dotychcza- 
sową ustawę wyborczą bardzo pokrzywdzona. 
Kraj, liezący 6'/, milionów mieszkańeów, wybie- 
ra o Ż5-ciu posłów mniej niż Czechy, mające 
5,770.000 ludności. Zamierzona obecnie reforma 
nie jest wprawdzie refomna, tylko poprawieniem 
dawniejszej ustawy, ale w takim razie należało 
naprawą tą pokierować tak, aby krzywda nasza 
przynajmniej w części była usunięta. Zamiast 
tego otrzymujemy nagle dziewięć mandatów, 
a więe o dwa tylko więeej od Czech. Wygląda 
to tak, jak gdybyście się Szan. Panowie oba- 
wiali pomnożenia liczby posłów z naszego kraju. 
Obawy tej wcale nie pojmuję, a musiałbym 
się nawet dziwić, gdyby rzeczywiście istniała. 
Wszak wszyscy najznakomitsi królowie nasi pra- 
cowali nad podniesieniem stanu średniego, mie- 
szczańskiego. Kazimierz Wielki, Kazimierz Ja- 
giellończyk, Zygmunt Stary,» bo najcelniejszy 
bodaj czy nie jedyny statysta polski Jan Zamoy- 
ski, opiekowali się i bronili najenergiezniej praw 
miejskich, a przecież tych wszystkich mężów nie 
posądzicie panowie o anarchiczne lub destruk- 
cyjne tendencye A jeżeli mimo to usiłowania 
ich nie odniosły pożądanego skutku, to ciężko 
odpokutowała za to Rzeczpospolita w chwili 
swojego upadku. Nawet po rozbiorze konserwa- 
tyści domagali się dla miast galicyjskich wie- 
kszej ilości mandatów. Projekt konstytucyi opra- 


Salony paryskie. 


Paryż, 18 maja. 

Dzień pierwszego maja bywa zwykle w Pa- 
ryżu nietylko świętem robotniczem, ale zara- 
zem świątecznym dniem sztuki. Ńwiat artysty- 
czny obchodzi w dniu tym uroczyste otwarcie 
Salonu paryskiego, t. j. powszechnej dorocznej 
wystawy malarstwa 1 rzeżby. Paryżanie nazy- 
wają to uroczystością termissage l, CO ma ozna- 
cząć, że w dniu tym odbywa się ostateczne wy- 
kończanie malowideł, wystawionych na widok 
publiczny. 

Podczas gdy robotnicy na lieznych zgroma- 
dzeniach hałaśliwie domagają się ośmiogodzin- 
nego dnia roboczego i organizują manifestacye 
dla stwierdzenia postępów socyalizmu, w którym 
widzą ekonomiczną i społeczną przyszłość Fran- 
cyi: artyści, literaci, cała inteligencya paryska 
spieszy na Pola Elizejskie, ażeby oglądać i po- 
dziwiać tysiące płócien i rzeżb, wystawionych 
w Pałacu Przemysłu; chodzi tu o postępy sztu- 
ki, o najświeższy ruch artystyczny. 

Sama jednakże wystawa w Pałacu Przemysłu 
nie daje jeszcze zupełnego obrazu tego ruchu. 
Znaczna część artystów wystawia swe prace, 
nie należące do konkursu, w osobnym Salonie, 
znajdującym się na Polu Marsowem, i dopiero 
oba te salony razem wzięte (Le Sa'on du Cham" 
de Mars i ie Salon des Champs-Hlysćes) są do 
pewnego stopnia miarą rocznego dorobku w dzie- 
dzinie sztuki plastycznej i dają pojęcie o najno- 
wszych kierunkach i prądach: artystycznych. 

Salon właściwy — na Pelach Elizejskich — 
jest o wiele liczniejszym i więcej urozmaiconym; 
ale i w salonie na Polu Marsowem, chociaż 
mniej licznym, znajdzie się także kilka płócien 
pierwszorzędnej wartości, kilka prac uderzają- 
cych świeżością i oryginalnością; a przytem ma 
on jeszcze jednę stronę interesującą, że nader 


gościnnie otworzył podwoje dla sztuki zagrani- 
cznej, widzi się więc tu współczesną twórczość 
francuską w zestawieniu ze szkołami zagrani- 
cznemi, i przyznać trzeba, że malarstwo franen- 
skie wiele traci na tem porównaniu, pomimo 
płodności talentów franeuskich i gorączkowego 
ubiegania się o nowość. 

Zacznijmy więc nasz przegląd od wystawy na 
Polu Marsowem i ażeby od razu wejść in me- 
das res, spojrzyjmy na wielkie płótna dekora- 
cyjne. Znajduje się między niemi płótno gło- 
śnego mistrza Puvis de Chavannesa, 
Wprawdzie Max Nordau w świeżym artykule, 
zamieszczonym przed kilku dniami w feletonie 
„Nowej Pressy* odmawia mu oryginalnego 
talentu i utrzymuje, że jest on tylko lichym 
naśladowcą Kornelius'a; ale publiczność zachwy- 
ca się płótnami Puvis -de - Chavannesa, bo 
hądź co bądź mistrz ten potężnie przemawia 
do wyobraźni współczesnych i posiada nieza- 
przeczenie jakiś niezwykły urok poetyczny, tak 
dobrze trafiający do duszy współczesnego wi- 
dza. 

„Przyjrzyjmy się bliżej jego „Muzom natehnie- 
nia, witającym geniusza światła“. Artysta, któ- 
ry dotychczas siły swe poświęcał wyłącznie 
Francyi, pierwszy raz przyjął zamówienie na 
większe dzieło, przeznaczone dla zagranicy, 
mianowicie dla ozdoby portyku biblioteki pu- 
blicznej w Bostonie. Chodziło o pokrycie muru 
szerokości ośmnastu, a wysokości dziesięciu me- 
trów. W dolnej części muru znajdują się drzwi, 
górna jest przecięta siedmioma, kabłąkami spa- 
dającemi ze sklepienia. Puvis-de-Chavannes wy- 
dobył z tego rozkładu efekta niezrównanic cza- 
rodziejskie. 

Na brzegu oceanu, którego głęboki błękit jest 
ograniczony niebem idealnie łagodnem, w swych 
zmierzchach opalowem, upstrzonem  lekkiemi 
biało-żółtawemi obłokami, a rozgrzanem plama- 
mi gasnącego złota, — dziewięć Muz zabiera się 
do lotu z zaokrąglonego szezytu skały. Zoba- 


czyły one geniusza, bujającego na wozie z chmur 
pośród eteru, młodzieńca nagiego, o dumnych 
rysach, z rozwiniętemi skrzydłami, który swe- 
mi rozpostartemi rękoma rozrzuca snopy świa- 
tła, — i w nierównych grupach dążą ku niemu 
te dawczynie natchnień. Jedne dotykają jeszcze 
stopami ziemi, pełnej zieloności, nastroszonej tu 
i owdzie szczepkami dębów i obwiedzionej na 
wyniosłościach przeżroczystemi rzędami drzew 
laurowych. Inne wzbiły się w powietrze i uno- 
szą się w błękitach, niby białe motyle. 

Widać, jak się kołyszą miękko, udrapowane 
harmonijnie w czyste szaty; wyciągają ku ge- 
niuszowi swe liry i podaja mu wieńce. Inne 
jeszeze brząkają na cytrach. Ostatnia z nich 
zdaje się być zbudzoną z dzugiego snu; ma oczy 
jeszcze przymknięte, i biernie, nieświadomie ulega, 
porwana tajemniczem tchnieniem, które ją unosi 
ku geniuszowi, — a ruchem nieskońezenie wdzię- 
cznym z powodu swej naturalności, rozszerza 
ramiona, odsuwając nieznacznie ze swej twarzy 
powiewne fałdy swej długiej zasłony. 

Pośrodku pagórka, nad którym unoszą się 
muzy, wypadają właśnie drzwi. Z każdej stro- 
ny tych drzwi, które przywołują wyobraźnię do 
rzeczywistości, gdyż mają być jedynem wejściem 
do wielkiej sali, do której Bostończycy będą 
chodzili na lekturę, artysta przedstawił dwie 
siedzące postacie kobiet w szarym kolorycie. 
Jedna, zatopiona w myślach, — to Skupienie 
ducha — opiera na ręce myślące czoło; druga, 
zajęta czytaniem księgi. którą trzyma otwartą 
na kolanach — to Nauka. Obiedwie te postacie 
traktowane są w wielkim stylu, i nacechowane 
szlachetnym spokojem, co jest w wysokim sto 
pniu imponujące. Maja zaś tę nieocenioną zale- 
tę, że stanowią doskonałe, a zarazem bardzo 
proste przejście między rzeczywistością, jaką 
przedstawiają drzwi, a fantazyą, ku której wzno- 
si nas artysta... Całość, pomimo zmanierowanego 
cokolwiek Chavannesowskiego stylu, sprawia 
wrażeuie w wysokim stopniu harmonijne i bu 


` 
dzi głębokie wzruszenie poetyekie, graniczące 
z marzeniem. 

Sposób zaś wykonania tego alegorycznego po- 
mysłu przedstawia typowe cechy wielkich płó- 
cien dekoracyjnych i wykazuje jasno, że zwy- 
kły obraz i to, co Francuzi nazywają /a pem- 
twe murale -- to dwie rzeczy różne. Różnicę 
tę najlepiej ocenić można przez porównanie płó- 
tna Puvis-de-Chavannesa z trzema innemi płó- 
tnami, przeznaczonemi do ozdoby gmachów pu- 
blicznych, a wystawionemi w tym samym salo- 
nie. Są to „Szczęśliwe dni“ Frianta, prze- 
znaczone do sali ratuszowej w Nancy, „Pora- 
nek w halach centralnych* Lhermittea i 
„Rozkosze życia“ Rolfa, które mają zdobić 
ratusz paryski. Wszyscy ci trzej artyści korzy- 
stają z zasłużonej renomy i płótna ich, jak zo- 
baczymy, nie pozbawione są wybitnych, nawet 
pierwszorzędnych zalet — ale nie są utrzymane 
w całości w szerokim stylu dekoracyjnym. Od- 
suńmy się od nich na kilkanaście kroków, — i 
oto zaczynamy widzieć tylko plamy, i to wcale 
nie przyjemne dla oka. Szczegóły, które za- 
chwycają nas zbliska, w pewnej odległości sta- 
ja się zbyteczne i traci się jednolite wrażenie 
całości, a w oko wpadaja tyłko osobne części 
obrazu. Uogólnione zaś postacie Puvis-de-Clta- 
vaanesa, z odległości nabierają jeszcze więcej 
wyrazistości, perspektywa się rozszerza i oko z 
zadowoleniem obejmuje harmonijną całość. 

Friant, Roll i Lhermitte — to realicei współ- 
czesnego malarstwa francuskiego, czerpiący na- 
tehnienie w otaczającej icl rzeczywistości i po- 
siadający wierny zmysł odtwarzania jej kształ- 
tów zewnętrznych; znajdują w niej dosyć mate- 
ryału malowniczego i cokolwiek poezyi. 

Płótno Llhermittea, przedstawiające słynne 
„Hale paryskie", czyli główną targowieę miej- 
ską, mogłoby uchodzić za ilustracyę do znanej 
powieści Zoli „Ventre de Paris“. Jest to rzeczy- 
wistość, pochwycona na gorącym uczynku — to 
mrowie przekupniów, kwieciarek, tragarzy i ga- 


piów; te masy marchwi, rzepy, kapusty, dyń, 
tylekroć opiewane przez poetów z Chat-Noir. 
Są tam wszystkie typy, wszystkie okazy tego 
rynku. Malarz umieścił tam i siebie: stoi na u- 
boczu i sympatycznem spojrzeniem ogarnia to 
ciekawe widowisko. — Płótno ze wszech miar 
zasługuje na uznanie — tyle w niem barw, na- 
tury i prawdy. 

Friant należy także do najzdolniejszych rea- 
listów we współczesnem malarstwie francuskiem 
i maluje bardzo ładne obrazki rodzajowe i idyl- 
le współczesne, zadziwiające starannem i wier- 
nem odtworzeniem szczegółów; ale niestety me- 
toda jego i faktura zawodzi go w wielkich płó- 
tnach. Młoda matka z dzieckiem przy piersi, 
dwoje robotników na trawie i stara kobieta, wy- 
ciągająca zieloną gałązkę do dziecka. dobry to 
temat do obrazu rodzajowego, ale niema w nim 
materyału na wielkie płótno dekoracyjne, jakiem 
ma być jego obraz, zatytułowany: „Jours heu- 
reur*. 

Roll wreszcie w swym obrazie „Joies de la 
vie*, przedstawia kobiety, kwiaty i muzykę; 
temat, wymagający wdzięku i lekkości a lu 
Watteau, czego nie ma wcale w malowidle 
Rolla. W gaju pod Paryżem, w jasnych promie- 
niach słońca, odbywa się bachanalia wyuzdana, 
do której przygrywa trzech muzykantów w ezar- 
nych surdutach. Nagie, desyć niczgrabne ko- 
biety wygrzewają się w słońcu na trawie; inne 
opasują ramieniem kochanków. Miał to być 
zmodernizowany Rubens, odświeżony  „plein- 
aiwem* — jak się wyraża pewien krytyk — 
lecz próba nie udała się i zamiast monumen- 
talnego jakiegoś „Swięta Wenery* mamy przed 
sobą zwykły... „Moulin Rouge“. 

Z innych obrazów możemy tu wspomnieć je- 
dynie o najwybitniejszych, o tych, które albo 
przedstawiają typowe cechy szkoły, albo też 
zdradzają potężna indywidualność autora i orygi- 
nalna pomysłowość. Przedewszystkicm zaś zwra- 
caniy uwagę na Besnarda. Stanowi on wy- 
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cowany w r. 1791 i przedłożony cesarzowi Leo- 
poldowi H przeznacza w owym czasie 20 man- 
datów dla miast, a Ant. Zyg. Heleel po r. 1860 
mniema, że miasta galieyjskie powinny mieć 
przynajmniej 40 reprezentantów w sejmie. Pro- 
jekt obecny daje miastom naszym zaledwie dwa 
mandaty. U waża to mowca za zupełnie niesłuszne i 
niesprawiedliwe, za jednę z głównych wadliwości 
projektu. Również nieodpowiednim jest rozdział 
na dwa odłamy nowej kuryi. Co do postępowa 
nia Koła w tym wypadku mowca sadzi, że jest 
ewentualność dwojaka: rozwiązania Izby lub 
oktrojowania konstytueyi. Rozwiązanie Izby da- 
łoby tylko ten rezultat, że lewica straciłaby kil- 
kanaście mandatów, które przypadłyby narodo- 
weom niemieckim, filarom „Schulvereinu* i za- 
ciekłym wrogom Słowian. Stosunek innych stron- 
nictw małej uległby zmianie. Sytuacya byłaby 
zatem ta sama, co dzis. Nie lepszem byłoby 
oktrojowanie, bo podług wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa oktrojowana ustawa byłaby więcej 
reakcyjna, niż to,co podkomisya projektuje. Mó- 
wią o reformie Taaffego, ale ta jest o wiele wię- 
cej wsteczna, bo zatrzymuje kurye, wybory po- 
średnie, a nie powiększa liczby mandatów. Źre- 
sztą ci, co dzis wielbia Taatffego, nazywali go 
w r. 1898 „Wurstler u. Fretter*, a dziś nagle 
widzą w nim zbaweę. Projekt podkomisyi nie 
jest dobry, ale może być podstawą do dyskusyi, 
a jeżeli będzie poprawiony stosownie, to może 
przecież coš naprawić. Bierzmy, co można w tej 
chwili, a nie kwitujmy z całości. aby w ten 
sposób dojść w czasie i to krótkim, jak sądzę, 
do prawdziwej i rzeczywiście dobrej reformy wy- 
borczej. 

Poseł hr. Wodzicki uznaje w zupełności 
niepomierną pracę, jaką sobie zadała podkomi- 
sya. aby przedłożony nam projekt ułożyć. Z ża- 
lem wyznać muszę. że uważam go za 
nie do przyjęcia. Nie odpowiada on z je- 
dnej strony kardynalnym przez Koło polskie 
wyznawanym zasadom autonomicznym, nie za- 
spokaja z drugiej strony uprawnionych po- 
niekad wobec obietnic nadziei tych warstw spo- 
łeczeństwa, które dziś praw wyborczych nie 
posiadają. Różnica zdań poszczególnych stron- 
nietw koalicyjnych musiała prowadzić na drogę 
kompromisów i ustępstw, czego rezultatem jest 
prodakt, który, według mego zdania, — przy- 
puszczając nawet poprawki — w tej Izbie 
większości nie znajdzie, ani warun- 
ków długiego żywota nie ma. Skoro 
projekt ten uważam za zupełnie chybiony, koniecz- 
nie muszę zapytać: co dalej? Dwie drogi, mnie- 
mam, pozostają: zwrócenie projektu do podko- 
misyi z poleceniem wypracowania nowego pro- 
jektu, uwzględniając uwagi w dyskusyi poczy- 
nione, albo wezwanie do rządu, aby z projektem 
wystąpił. Pierwsza droga ma tę złą stronę, że 
sfery, wyczekujące reformy, która im ma nadać 
nowe prawa, będa uważały odesłanie projektu 
do podkomisyi za nowe przewleczenie tej pie- 
kącej nader sprawy. Drugą tedy drogę za od- 
powiedniejszą uważam i chciałbym, żeby rząd 
w najbliższym czasie wystąpił z projektem od- 
powiadającym zasadom, przez ks. Windischgra- 
tza dnia 23 listopada 1893 r. wypowiedzianym. 
Tego energicznego kroku ze strony rządu ży- 
czyłbym sobie tem bardziej, bo przez to zyska 
jego powaga i wpływ. A jeżeli powaga i zna- 
czenie każdemu przystoi rządowi — to tem 
bardziej rządowi koalicyjnemu. Na 
ogólne zniechęcenie, na apatyę, na pewną pro- 
stracyę nerwów; która się niestety objawia, by- 
łoby takie wystąpienie jedynie skutecznem le- 
karstwem. Szezera moja sympatya dla dzisiej- 
szego rządu każe mi pragnąć, żeby on zrobił 
ów krok nieodzowny, od którego każdy 
rząd następny będzie musiał zacząć, 
chcąc byt swój utrwalić. Dodać muszę, że 
ubolewam, iż Polak przyjął na sie- 
bie referat, a mam nadzieję, że refe- 
rat przyjął dokomisyi, a niedo Izby. 


m ZREEZENZZR 


Przesilenie gabinetowe w Turcji. 


U łoża konającej Tureyi zbierają się lekarze, 
którym nie idzie o uzdrowienie pacyenta, lecz 
o wymuszenie na nim korzystnego dla siebie 
testamentu. Turcya jednak zbiera ostatnie siły, 


bitny kontrast z Puvis-de-Chavannes'em, bo pod- 
czas, gdy płótna Puvisa odznaczają się, jak słu- 
sznie zauważono, melancholią barw, wyuzdany, 
jaskrawy koloryt cechuje Besnarda. Barwy szma- 
ragdów, topazów i szafirów mienią się na jego 
płótnach; koloryt ten działa magieznie, ale cze- 
sto bywa sztucznym, niezgodnym z prawdą 
przyrody. Świetny rysunek i pomysłowa kom- 
pozycya dopełniają całości. Niedawno podzi- 
wiano jego utwory w salonie pasteli. Teraz 
odświeża w pamięci widzów, dwoma nowemi 
obrazami algierskiemi, silne wrażenia wspania- 
łych tonów i jasnych, ożywionych harmonij. 
Kto lubi konie, dozna prawdziwej niespodzianki, 
patrząc na jego „Jarmark koński pod Algie- 
rem*. Zobaczy tu rasowe konie arabskie w ru- 
chu i podczas spoczynku, ich dreszcze skóry, 
ich niecierpliwe grzebanie nogami, zdradzające 
ich ogień i gorącą krew. A wszystko to oddane 
bez wysiłku, jakby przypadkiem, z wytworną 
lekkością pędzla. Układ i rysunek bez zarzutu; 
koloryt Świetny, zanadto świetny: ta wspaniała 
gra tonów lila, fioletu i topiącej się miedzi pie- 
ści i rozwesela oko, ale musi się wydać prze- 
sadną na skórze nawet rasowych koni arabskich. 
Czarodziejski ten koloryt o wiele naturalniej- 
szym jest w drugim obrazie tego samego ma- 
larza, przedstawiającym „Widok portu algier- 
skiego* o zachodzie słońca. 

Besnard tworzy oczywiście szkołę. Ma mno- 
stwo naśladowców, nie wielu jednakże szczęśli- 
wych. (strzeżeniem powinny być dla nich o- 
brazy La Touche'a, który zapożyczył od 
Besnarda wyuzdany koloryt, ale, niestety, płótna 
jego cechuje wzgardliwa niedbałość o rysunek 
i wszelki brak plastyki. Widać to w jego „Apo- 
teozie Watteau“ i „Czterech porach roku“. 

(Dok. nast.). 


aby pozbyć się natrętnych „konsyliarzów* i dać 
dowody politycznej tęgości. Skutek atoli nie od- 
powiada intencyom i niemoc polityczna Wielkiej 
Porty coraz bardziej ośmiela nieproszonych do- 
radców do wtrącania się w wewnętrzne sprawy 
potężnego niegdyś państwa. , 

Anglia już od dłuższego czasu odgrywala wo- 
bee Tureyi wdzięczna rolę obrońcy uciśnionych 
i rzeczywiście prześladowanych Armeńczyków. 
Sędziwy Gladstone zajął się ich sprawą w imię 
praw ludzkości, co jednakże z tem większą 
przyszło mu łatwością, że prawa ludzkości dzi- 
wnie dogadzały w tym wypadku politycznym 
interesom Anglii na wschodzie Europy. Równo- 
cześnie przyłączyła się liosya do tej szlachetnej 
akcyi, mającej na celu obronę uciśnionych ka- 
tolików przed mahomedańskim rządcin. Teokra- 
tyczny charakter caratu wygodnym stał się tu- 
taj parawanikiem do pokrycia ambitnych i za- 
borczych zamiarów Rosyi. Niebawem znalazł się 
„Mu Bunde ider dritte“, Praneya nie mogła prze- 
cież patrzeć obojętnie, jak Anglia i Rosya po- 
święcają się dla sprawy armeńskiej, i skwabpli- 
wie zgłosiła swój udział w akeyi tamtych mo- 
earstw. Zyskuje ona na razie bogdaj tyle, że 
zbliska patrzeć będzie mogła na ręce swoich 
aliantek: Rosyi i Anglii. 

Sprawa armeńska toczyła się już przeszło od 
roku. Do Londynu przybywały coraz to nowe 
deputacye armeńskie, — dzienniki angielskie 
donosiły o krwawych gwałtach, popełnianych 
na Armeńczykach. Jakże wobec nadużyć, doko- 
nanych w imię fanatyzmu na katolickiej lud- 
ności, miała bezczynną pozostać Anglia? Za- 
szedł nadto wypadek zamachu na konsulów eu- 
ropejskich w Dżeddah, — a to już upraw- 
niało Anglię i Francyę do czynnej interwen- 
cyi. Jednem słowem wypadki tak się jakoś zło- 
Żyły, że gdy Anglia u wybrzeży syryjskich ze- 
brała wcale pokaźną, bo z przeszło 20 statków 
wojennych złożona, flotę wojenną — to 
równocześnie przyszło do porozumienia między 
Anglią, Francyą i Rosyą w sprawie armeńskiej 
i państwa te wręczyły Porcie memoryał, doma- 
gający się gruntownych reform w zarządzie Ar- 
menią, tak, że dla kraju tego stworzonoby od- 
rębną formę administracyi ze względu na kato- 
licki charakter jego ludności. 

Odpowiedź rządu tureckiego na ten krok dy- 
plomatyczny trzech mocarsty wywołała w pierw- 
szej chwili zdumienie śmiałym i stanowezo.... 
odmownym tonem. W. Porta nie okazała 
wprawdzie zasadniczej abnegaeyi do reform 
w administracyi państwa, lecz nie zgodziła się 
na żądanie, aby Armenia rządzoną była na 
podstawie odrębnych jakichś ustaw. Równocze- 
śnie zastrzegła się Porta „przeciwko mię- 
szaniu się obcych mocarstw do jej 
spraw wewnętrznych*. Anglia wysłała 
kilka nowych statków pod Beyruth, Franeya i 
Rosya namyślały się nad dalszem postępowa- 
niem. Ton odpowiedzi tureckiej był śmielszy, 
niż przypuszezano. Zanim jednakże skonsterno- 
wani alianci zdobyli się na dalszą akeyę dyplo- 
matyczną, osłodził im sułtan pigułkę odmowy 
i dał dymisyę wielkiemu wezyrowi. 
Dżewadowi-Paszy, którego za odpowie- 
dzialnego autora ostatniej noty dyplomatycznej 
uważano. Równocześnie wielkim wezyrem mia- 
nowano Saida-Paszę, a ministrem spraw 
zagranicznych został Turchana-Pasza. 

Dymisya ta i nominacye nowych, najwyż- 
szych dostojników państwa są właściwie dalszym 
ciągiem odpowiedzi tureckiej na zbiorową notę 
Anglii, Francyi i Rosyi. Dżewad-Pasza uchodził 
za zwolennika dotychczasowych zasad admini- 
stracyi państwa, podczas gdy Said-pasza re- 
prezentuje kierunek postępowy, retormistyczny. 
Piastował on już raz godność wielkiego wezyra 
przed laty kilku. lecz ustąpić musiał wobec 
przewagi konserwatystów. Obeenie więc daje 
sułtan do zrozumienia, że jeśli strzedz musi za- 
sady niezależności państwa i nie może pozwolić, 
aby obce państwa narzucały mu reformę sto- 
sunków wewnętrznych, to gotów jest dokonać 
ogólnych reform w zakresie administraeyi pań- 
stwa, w którym to celu na pierwszego doradcę 
powołuje człowieka, znanego z postępowych dą- 
Żności. Sułtan więc nie lekceważy dorad- 
czego głosu mocarstw europejskich, tylko za- 
strzega się przeciw narzucaniu sobie reform, o 
których naturze decyzya jedynie do niego należy, 
Jednem słowem sułtan nie przyjmuje propozycyi 
mocarstw, aby dła Armenii tureckiej stworzyć 
odrębną formę administracyi państwowej, lecz 
gotów jest w całej administracyi pań- 
stwa wprowadzić reformy tego rodzaju, że 
wprowadzą one także sanacyę w stosunki ar- 
meńskie. 

Tak rzecz przedstawia się dzisiaj. Anglia, 
Rosya i Francya poniosły, bądź eo bądź, poraż- 
kę dyplomatyczną i doznały przeszkody w zbyt 
śmiałych zapędach. 

Nie można przy tej sposobności obronić się 
przed uwagą. która sama przez się narzuca się 
w tym wypadku. Rosya, uciskająca katolików 
polskiej narodowości, i Anglia, nie mogąca do- 
tąd zdobyć się na ustawę o samorządzie irlandz- 
kim. — czyż nie ukazują się w fałszywem świe- 
tle jako obrońcy tych idei, których nie szanują 
u siebie w domu? Obrona uciśnionej Armenii 
byłaby czynem pięknym, gdyby nie to, że po- 
dejmuja się jej państwa wiedzione chęcią za- 
borów, a nie ideą sprawiedliwości ogólno-ludz- 
kiej. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 10 czerwca. 

„Nowoje Wremia“ powtarza za dziennikami 
włoskiemi wiadomość, że pełniący obowiązki 
rosyjskiego ministra-rezydenta przy kuryi rzym- 
skiej łzwolski wydał obiad na cześć arcybi- 
skupa warszawskiego Popiela podczas pobytu 
tegoż w Rzymie. W liczbie zaproszonych gości 
był także kardynał Vanutelli, który między 
innemi pisał o kwestyi połączenia się kościoła 
wschodniego z rzymsko-katoliekim. 

„Biuro korespondencyjne“ podaje telegraficzną 
wiadomość z Petersburga, iż w sobotę miał być 
opublikowany ukaz carski o ustanowieniu sta- 
łej oficyalnej dyplomatycznej reprezentacyi 
rosyjskiej przy Watykanie. Poselstwo to składać 
się będzie z ministra-rezydenta i sekretarza. Na 


utrzymanie poselstwa przeznaczony zostaje kre- 
dyt roczny w kwocie 16.000) rubli. 


Z kom syt buożetow j. 


Komisya budżetowa rozpoczęła nareszeie przed- 
wezoraj obrady nad budżetem ministerstwa o- 
światy. Przedewszystkiem omawiano pozycye 
odnoszące się do szkół średnich. Sprawozdawca 
p. Beer poruszył kwestyę uregułowania płac 
profesorów, oraz sprawę budynków dla uniwer- 
sytetów i technik. Niemniej domagał się on lep- 
szego uposażenia ukademij technicznych, a zwła- 
szeza oddziałów dla elektrotechniki. W końeu 
sprawozdawca żądał utworzenia oddziału rolni- 
czego przy teclinice czeskiej w Pradze. 

P. Herold wzywał ministerstwo, aby raz 
przecie zdecydowało się zająć wyraźne stanowi- 
sko w sprawie wyższego wykształeenia kobiet. 
Mowca domaga się otwarcia uniwersytetu cze- 
skiego w Bernie i utworzenia czeskich katedr 
przy politechnice w Bernie. 

P. Klun wnosi rezolucyę o utworzenie kate- 
dry dla słowieńskiego języka i literatury przy 
uniwersytecie w Gra eu. 

P. Piętak żąda jak najspieszniejszego pod- 
wyższenia dotacyi dia fizycznego instytutu i se- 
minaryów prawniczych w uniwersytecie lwow- 
skim. 

P. Menger domaga się również, aby rząd 
raz przecież zajął stanowisko wobec kwestyi 
uniwersyteckiego wykształcenia kobiet. 

P.Romańczuk domaga się powiększenia 
dotacyi dla biblioteki uniwersyteckiej we L w o- 
wie, obsadzenia katedr ruskich na uniwersyte- 
cie lwowskim i otwarcia katedry języka ruskie- 
go przy uniwersytecie czerniowieckim. 

Poseł Kaizl zapytuje, czy minister zamie- 
rza zmienić regulamin dla prawniczych egzami- 
nów ścisłych. 

Minister Madeyski odpowiada p. Klunowi, 
że rząd powołał tymczasowo lektora dla języka 
słowieńskiego przy uniwersytecie w Gracu. Ka- 
tedry ruskie obsadzonoby we Lwowie, gdyby 
istnieli odpowiedni kandydaci. Natomiast nie 
zaniedbano starać się o przysposobienie sił przez 
udzielanie stypendyów na podróże naukowe. Do 
otwarcia nowych uniwersytetów nie można przy- 
stąpić, dopóki nie zaspokoi się potrzeb istnieją- 
cych zakładów wyższych. W sprawie podwyż- 
szenia płac profesorów na wydziałach filozofi- 
eznym, profesorów politechnik i uniwersytetów 
rolniczych rząd przygotowuje projekt ustawy. 

P. Gregoreie domaga się utworzenia slo- 
wiańskieh posad na wydziale prawa przy uni- 
wersytecie wiedeńskim. 

W końcu referent dr. Beer wniósł rezolucję, 
w której wezwano rząd z całym naciskiem, aby 
zakończył układy odnoszące się do budowy 
gmachów potrzebnych przy uniwersytetach i po- 
litechnikach i na wiosnę 1896 przystąpił do bu- 
dowy, oraz przedłożył plan, w jakiej kolei za- 
mierza wykonać różne budowle. 

P. Klun cofnął swoją rezolucyę, poczem u- 
chwalono tytuł budżetu „szkoły wyższe” i rezo- 
lucyę dr. Beera. 

Z kolei p. Piniński przedstawił tytuł „cen- 
tralny zarząd*. Mowea domaga się powiększe- 
nia liczby inspektorów okręgowych w myśl u- 
chwały Sejmu galicyjskiego i znaczniejszej sub- 
wencyi na restaurącyę katedry na Wawelu. 

Przemawiali pp. Herold, Gregorcic i 
Palffy, popierając miejscowe żądania, poczem 
dyskusyę odroczono i posiedzenie zamknięto. 


4 zabosi pruskiego. 

W sprawie generalnej komisyi ren- 
towej szowinizm niemiecki nie pogodził się 
jaszcze z myslą, że prawa przyznane w ustawie 
rentowej Niemcom, mają także przysługiwać i 
Polakom. Przeciwnicy żywiołu polskiego cheą 
koniecznie, ażeby działalność tej komisyi w zie- 
miach polskich przybrała charakter wyjątkowy 
i podporządkowana została poniekąd komisyi 
kolonizacyjnej, jako instytucyi, mającej 
na celu germanizacyę. Wkrótce właśnie mają 
się rozpocząć w Izbie panów Sejmu pruskiego 
obrady nad załatwionym już przez Izbę posel- 
ską projektem utworzenia osobuej komisyi ge- 
neralnej w Króleweu. Otóż hr. Udo Stolberg- 
Wernigerode, korzystając z tej sposobno- 
ści, wystąpił z następującym wnioskiem: 

|) Komisya generalna dla wschodnich pro- 
wincyj ma być podzieloną na mięszane komi- 
sye kolonizacyjne, które, o iłe w nich zasiadać 
będa członkowie niefachowi, znajdować się bę- 
dą pod nadzorem naczelnego prezesa. Członków 
niefachowych wybierać będą Izby rolnicze. 

2) Nowo utworzone osady rentowe zapisane 
zostaną w księdze spidkowej z tym skutkiem, 
że nie będzie wolno ich dzielić, ani sprzedawać, 
ani obciążać długami '*hipotecznemi. 

3) Osady te znajdują się pod nadzorem 
komisyi kolonizacyjnej. W tych przy- 
padkach, w których ograniczające przepisy $ 2 
mogłyby kogo poszkodować lub wywołać jakie 
trudności, przysługuje komisyi kolonizacyjnej 
prawo co do obdłużenia, sprzedaży i spadku ro- 
bić wyjątki i udzielać pozwolenia. 


Kaplica Zygmuntowska na Wawelu, 


Poważnem, przez zmysť słuchu do sere wnikają- 
cem brzmieniem odezwał się wezoraj z prastarej 
katedry krakowskiej dzwon Zygmunt, nawołując 
przed godziną 9 rano na uroczystość poświęcenia 


odrestaurowane) w najsubtelniejszych szczegółach 
kapliey królewskiej, Zygmuntowskiej, arcydzieła 


sztuki architektonicznej, świadka hojnej ofiarności 
monarchów niepodległej Polski, klejnotu religijno- 
narodowej przeszłości. 

W dniu św. Trójcy 9 czerwca 1530 roku, jak 
to zaznaczył książę biskup Puzyna, kaplica ta, któ- 
rej pierwotna budowa prowadzona przez  Bartło- 
mieja z Florencyi, trwała przez lat dziesięć, uro- 
czyście poświęconą została w obecności króla Zyg- 
munta i królowej Bony, przez biskupa krakow- 
skiego Piotra Tomiekiego. Sprawdzono przy ukoń- 
czonej właśnie restauracyi, iż zniszczenia sięgały 
już końca XVI wieku. Restaurowaną być musiała 
w ciągu bliska czterech wieków nieraz, lecz 
w czasach ostatnich zniszczenie doszło do tego sto- 
pnia, iż wprost groziło zupełna ruiną, gdyby od- 
nowienie na lata odraczać trzeba. 

W zwykłych warunkach naszego bytu społecz- 
nego często zachodzi ta okoliczność, iż najtrudniej 


—— 


jest zebrać fundusze na potrzeby ogólne, najniezbę- | służyli. Tak zw. konduktorem budowy przy kap 


dniejsze. (Xfiarność publiczna rozstrzelona na bardzo 
wiele spraw, rzec można, wojuje o hasła, zwalcza 
się wzajemnie, gdyż propagatorzy jednego pożyte- 
cznego zamierzonego celu niechętnie spogladają, gdy 
chwilowy prąd ofiar skierowywa się nie po myśli ich 
dążeń. Temu nie można się dziwić. Ustały od lat 
stu przeszło hojne dary z królewskich szkatuł i 
magnackich majątków na restauracye świętych za- 
bytków przeszłości, — a jeżeli mimo to wielkiemi 
ofiarami naród sam sobie pomaga, jeżeli jest zdol- 
nym przywracać dawną świetność kościołom i bu- 
dować nowe gmachy, dzisiejszym potrzebom odpo- 
wiadające, chlubnie to świadczy o jego żywotności, 
daje otuehę i utrwala nadzieję lepszej dali. 

Pięknego zaiste i zaszczytnego dzieła odrestauro- 
wania wspaniałej kaplicy Zygmuntowskiej, w za- 
stępstwie ogółu, dpkonała' instytucya pożyteczności 
publicznej, krakowska miejska Kasa Oszezędności, 
ofiarowaniem całego potrzebnego na ten cel, a zna- 
cznego funduszu. 

Inicyatywa jest zasługą dyrektora Kasy p. Fran- 
ciszka Slęka, który przedłożył pierwszy aprobowa- 


ną przez Wielki Wydział tej instytucyi myśl utwo- 


rzenia funduszu na restauracyę kaplicy z okazyi 
ćwierćwiekowej rocznicy istnienia Kasy Oszezędno- 
ści. Dla dokonania restauracyi utworzył się w ro- 
ku 1891 komitet, do którego, jako wykonawcy, po- 
wziętej myśli, należeli: ś. p. Jan Matejko, dyre- 
ktor Slęk, Stan. Tomkowicz, Maryan Sokołowski, 
Karol Zaremba, Tadeusz Stryjeński i Karol Knaus. 
Namiestnictwo zatwierdziło uchwałę użycia na ten 
cel funduszów z zysków czystych wykazywanych 
przez Kasę Oszczędności, a fundusze te do o- 
statecznego ukończenia restauracyi wynosiły złr. 
55,000 wraz z procentami narosłemi 60.500 złr, 


jako całkowite koszta. 


Komitet powierzył dzieło restauracyi architekcie 
p. Sławomirowi (drzywolskiemu, profesorowi w kra- 
kowskiej szkole przemysłowej. Najkrócej o posta- 
nowieniu tem powiedzieć można, iż trudno było o 
wybór tratniejszy, nietylko bowiem fachowa wie- 
dza i sumienna praea, lecz umiłowanie gorące 
podjętego zadania towarzyszyło p. Odrzywolskiemu 
w szczęśliwie ukończonej tej chlubnej pracy, do- 
konanej wyłącznie przez powołanych i doskonale 
wywiązujących się z zadania krakowskich reko- 
dzielników. 

W eharakterze architektonicznym kaplicy, pod 
okiem prowadzącego budowę i komitetu, nie zmie- 
niono nie z pierwotnych kształtów i szczegółów 
stylowych wspaniałego renesansu, leey przeciwnie, 
przywrócono bardzo wiele szczegółów artystycznych 
zniszczonych przez czas lub błędnie w ubiegłych 
latach restaurowanych. Cała strona zewnętrzna ka- 
pliey jest nową, wykonaną z kamienia piaskowego, 
sprowadzonego z Szydłowca w Królestwie Pol- 
skiem. Wnętrze natomiast pozostało stare i tylko 
częściowo, o ile było zniszezone, odrestaurowano je 
nowym kamieniem. Jednolity ton kolorytu ka- 
plicy, poważny i nader miły dla oka, jest barwą, 
którą powleczono ją po dawniejszych restauracyach, 
gipsem w częściach górnych wykonanych. Jest to 
kolor kamienia użytego do budowy wewnątrz; u- 
trzymanie tej barwy harmonijne bardzo i powazne 
wywiera wrażenie, wolne od wszelkiej krzykliwo- 
ści. Oszklenie kopuły obecnie wykonane okrągłemi 
małemi szybkami jest dokładnem odwzorowaniem 
śladów dawniejszego, odnalezionych pod tynkiem. 
Pokrycie dachu łuską złoconą na miedzi prawie 
w całości pozostało dawne, tylko w częściach naj- 
bardziej zniszczonych zastąpiono je nowemi kawał- 
kami. Podczas restauracyi tej łuski dachowej od- 
naleziono napis z 1777 roku, którym Józef Stroje- 
cki, „towarzysz krakowski kunsztu kotlarskiego, ro- 
dem z Leczyce*, taką swoim następcom w pracy 
pozostawił sentencyę : 


My tu byli nie utili 
wy tu będziecie nie utyjecie. 


Miał racyę sławetny towarzysz! Podczas restau- 
racyi przygotowano liczną kollekeyę odlewów gi- 
psowych z rzeźb zdobiących kaplicę, dla nauki 
przyszłych pokoleń pracowników. Odlewy takie o- 
trzymały muzea we Lwowie i Krakowie. 

W uroczystości poświęcenia odrestaurowanej ka- 
plicy uczestniczyła wezoraj Rada miasta „in cor- 
pore* z prezydentem p. Friedleinem, cały personal 
urzędników Kasy Oszczędności, cechy ze sztanda- 
rami i liczna publiczność. Straż ogniowa utrzymy- 
wała porządek. 

Msze świętą w otoczeniu członków kapituły od- 
prawił książę biskup Puzyna. Podezas mszy chór 
Towarzystwa muzycznego odśpiewał pod dyrekcyą 
p. Barabasza pieśni, z których, kto wie, czy nie 
najmilszemi były stare, proste a ślicznie wykonane 
„Serdeczna Matko“ i „Kiedy ranne wstają zorze“, 
Po mszy, w słowach od ołtarza streścił książę bi- 
skup krótką historyę przeprowadzonej restauraeyi, 
wyraził gorące słowa wdzięczności za dokonane 
dzieło p. Franciszkowi Slękowi i zarządowi Kasy 
Oszczędności, podniósł sumienną, wytrwałą i gor- 
liwą pracę prof. Sławomira Odrzywolskiego, trudy 
i starania członków komitetu, wreszcie rękodzielni- 
ków przy restauracyi zatrudnionych. 

Wyrażeniem pragnienia, aby najrychlej cała ka- 
tedra Wawelu mogła być odrestaurowaną, aby za- 
równo kmieć, jak i magnat nieśli ofiary na ten 
piękny cel, zakończy! książę biskup przemówienie. 

Serdecznem życzeniem, aby słowa tego wezwania 
znalazły posłuch w kraju naszym i w całej Ojczy- 
źnie — kończymy relacyę z pięknej i podniosłej 
wczorajszej uroczystości. 

Rękodzielnikóm krakowskim  chlubną jeszcze 
wzmiankę poświęcić nam wypada. Wobec trudności 
zadania, a wysokiej artystycznej doskonałości u- 
kończonych robót, fakt, iż do dzieła restauracyi 
uznano ża ukwalifikowanych wyłącznie prawie pp. 
majstrów krakowskich, pragnęlibysśmy uważać jako 
pomyślny bardzo dla przyszłości, 

Najwyższy czas obchodzić się bez obcych, a ta- 
kiego przykładu dotad w ważniejszych budowlach 
i restauracyuch mestety u nas mie było. Z tem 
większa przyjemnością notujemy nazwiska tych pra- 
eowników. Roboty kamieniarskie wykonano dla ka- 
plicy Zygmuntowskiej w pracowni p. Szezy rbu- 
ły, rzeżbiarskie wykonywali pp. Broniszewski, 
Szopiński, PTombiński i Putz; brązowni- 
cze Kopaczyński, wykuwania w metalu znany 
rzeźbiarz i cyzeler p. Hakowski, roboty bla- 
charskie Markus, szklarskie Zajdzikowski. 
Są to roboty główne, a tak w tych jak i pod- 
rzędniejszych znać równą gorliwość i sumienność. 
Słusznie bardzo uczynił komitet ściślejszy budowy, 
podejmując wczoraj wspólną biesiada pp. majstrów 
i przedsiębiorców zajętych przy jej wykonaniu, aby 
wyrazić im słowa uznania, na które rzetelnie za- 


(czycielki p. Psarskiej, przybyła wezoraj o godz. £ 
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cy był p. Piotr Kozłowski, budowniczy. 


RONIKA. 


Kraków, l0 czerwca. 

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ na bud 
wę szkoły polskiej w Biały nadesłał Wydział Ró 
dy powiatowej w Rzeszowie 10 złu. 

Z. Z. złożył 50 et. na szkołę bialska i 15 © 
dla szkoły ludowej, 

P. Józef -Maszlanka złożył dla Tow. Szkoły hi 
dowej I złr. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłać 
dr. Bronisław Potocki z Wadowic 2 złr. 

Marysieńka 1 złe, 

Dzia wa szkolna z Raciborska pod wodzą nau 
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rano do Krakowa, celem zwiedzenia drogieh pa 
miątek naszego grodu. Miejscowe Koło pań zsopie 
kowało się zaraz na wstępie malutkiemi gośćmi | 
Gromadka podążyła najpierw na Skałkę, zwiedził: 
kościół i grobowce mężów zasłużonych Ojezyźnie. 
podniosłemi słowy witana i serdecznie przyjmowanz 
przez czcigodnego przeora (00. Paulinów ks. Fede- 
rowieza. Po wysłuchaniu nabożeństwa na Skałce. 
udała się dziatwa na Wawel, gdzie również kapłan. 
z całą gorliwością zapoznawali ja z pamiatkam; 
skarbeu królewskiego, a panie z Tow. Szkoły ludo- 
wej oprowadzały po kaplicach.  Pobłogosławiona 
przez ks. biskupa i zwiedziwszy groby królewskie, 
podążyła dziatwa przez miasto, wstępując po dro- 
dze do ważniejszych kościołów, do wystawy obra- 
zów i muzeum narodowego, gdzie krakowskie Koło 
pań obdarzyło ją na pamiatkę pierwszego pobytu 
w Krakowie książeczkami treści historycznej. Po 
południu milusińscy zwiedzili park krakowski i po-| 
spieszyli następnie do parku Jordanu, bawiąc się 
tam wyśmienicie pod kierownietwem niestrudzonych 
nauczycieli. 

Wycieczka udała się wybornie, dziatwa wyniosła 
z niej wrażenie pod każdym względem dodatnie, a 
zasługą to w pierwszym rzędzie tych, którzy z ca- 
łem poświęceniem chwilę wolnego czasu oddali na 
usługi młodziutkich gości. Im też należy się z te- 
go powodu szczera podzięka. 

Delegat ministerstwa oświaty. W sobotę d. 7 
b. m. dyrektor konserwatoryum wiedeńskiego i opery 
nadwornej, kapelmistrz p. I. N. Fuchs, odbył inspekcye 
w krakowskiem konserwatoryum i wyraził zupełne 
zadowolenie tak dyrektorowi konserwatoryum jak i 
gronu profesorów. Po inspekcyi p. Fuchs był obe- 
enym na próbie Towarzystwa muzycznego, na któ- |. 
rej zainteresowały go polskie kompozycye, których 
choraine wykonanie bardzo chwalił, Wieczorem po- 
dejmowało delegata ministerstwa grono profesorów 
z dyrektorem p. Żeleńskim i prezesem Towarzy- 
stwa muzycznego drem Jordanem. 

Wiadomości osobiste. Piotr Stachiewicz, artysta 
malarz, przebywa obecnie w Paryżu. 

Wystawa róż i truskawek. Krakowskie Towa- 
rzystwo ogrodnicze urządza w dniach 15, 16 i 17 
czerwca b. r. w ogrodzie strzeleckim wystawę róż 
i truskawek, Wystawa otwarta będzie w sobotę d. 
15 b. m. o godz. |, zaś w niedzielę d. 16 i w po- 
niedziałek d. 17 o godz, 9 rano. W niedziele dnia 
L6-b.m od godziny* + po porndniu kenuort-orkie- 
stry wojskowej. Rodzaj płebiseytu, t. j. głosowakie 
publicznosci nad 5 najpiękniejszemi odmianami róz, 
odbędzie się w niedzielę za pomocą kartek, wyda- 
wanych przy wstępie. Cena wstępn na wystawę 20 
ct, w niedzielę 16 b. m. od godz. l2-tej 30 et. 
Dzieci płacą połowę. 

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych nadeszły: Augustynowicza „Dwa portrety 
dam“ i „Dwa portrety mężczyzn“, Bergmana „Po- 
ciecla dziaduniów*, Biernackiej Anieli „Studyum*, 
Macliniewieza „Portret mężczyzny i „Portret da- 
my“, bBreyera „Myśliwy* fig. z terrakotty i „Nie- 
wolnica* fig. z terrakotty, Kosińskiego Ignacego 
„Typy“ z chleba. 

Wiec członków Tow. przyjaciół sztuk pięk- 
nych w Krakowie, który był zwołany do sali Ra- 
dy miasta, z powodu przeszkód odbędrie się w 
sali Towarzystwa strzeleckiego w tym 
samym dniu, tj. 12 b. m. we środę o godzinie 6 
wieczorem. Przedmiotem obrad będzie uchwalenie 
rezolucyi, żądającej zmiany statutu Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych w duchu przyznania jego członkom 
praw osób pełnoletnich. 
saW parku krakowskim grała wczoraj orkiestra 
20 pułku pod kierunkiem kapelmistrza p. Maleczka. 
Publiczność lieznie zebrana słuchała wykonywanych 
utworów, okiaskując grających aż do godziny 9 
wieczór. 

Na walnem zgromadzeniu Stowarzyszenia kan- 
dydatów budowniczych w Krakowie wybrany zo- 
stał nowy wydział tegoż Stowarzyszenia na prze- . 
ciąg lat trzech, w następującym składzie: pp. Adam 
Kozłowski przewodniczacy, Franciszek Ksawery Na- 
ziemski zastępca przewodniczącego, Ludwik Miehał 
Panczakiewicz, Jan Rzymkowski i Stanisław Dziel. 
ski wydziałowi, Filemon Lewicki, Stanisław Micha- | 
lik i Paweł Jasiński zastępcy wydziałowych. 

W myśl statutu Stowarzyszenia wzywa wydział 
wszystkich P.T. kolegów, którzy odbywaja prakty- 
kę budowniezą, a do Stowarzyszenia nie należą, 
aby przystąpienie swe we własnym interesie bez- 
zwłccznie zgłosili. 

Nadto koledzy, którzy poszukują posad, zechcą 
się zgłosić do Stowarzyszenia pod adresem: ulica 
Floryańska l. 31, I pietro. 

Koncert Towarzystwa muzycznego. W sobotę 
8 b. m. odbył się w parku krakowskim koncert 
chóru Tow. muzycznego. Koncert wykazał wielkie 
postępy tego chóru. Program złożony był wyłącznie 
z utworów polskich kompozytorów, co z prawdzi- 
wą przyjemnością zaznaczamy. Milsze nam stokroć 
nasze melodye, niż wszełkie „Sturmbeschwórung*, 
„Vaterlandy*, góry norweskie, szansonetki fran- 
euskie, lub hiszpańskie tańce. Program, w którym 
po raz pierwszy użyto w ogrodzie chóru mieszane- 
go, był bogaty i może za poważny, jak na kon- 
cert ogrodowy. Bardzo sie podobały „Sonety* krym- 
skie Moniuszki na chór mieszany i orkiestrę. Pod- 
nieść musimy pieśni Moninszki: „Szumi gaj“, „Wę- 
drowne ptasze*, opracowane na chór mięszany przez 
Herza, a ślicznie instrumentówane przez prof, Stin- 
gla. Pieśni Noskowskiego zawsze bardzo chętnie 
słuchamy. Orkiestra 13 pułku wykonała nader po- 
prawnie muzykę baletową z opery „Goplana“ Że- 
leńskiego, szczególniej Krakowiak bardzo się podo- 
bał. Zakończono koncert naszą śliczną „Halką*. 

Chór Towarzystwa muzycznego pod batutą dy. 
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rektora p. Barabasza spisał się dzielnie, a za pra- 
towitość zasługuje na wszelkie uznanie; Śpiewał 
bowiem nietylko na tym koncercie, lecz również 
w niedzielę rano podczas poświęcenia kaplicy Zy- 
gmuniowskiej, a po południu podczas festynu w 
parku Jordana. W dwóch dniach chór ten wyko- 
nał 22 utwory, a w tej liczbie 17 polskich kom- 
pozytorów. 

Z ogrodu strzeleckiego. Wczoraj w ogrodzie 
strzeleckim odbył się koncert orkiestry 5% pułku 
pod osobistym kierunkiem kapelmistrza p. Maksy- 
miliana Haydy. Podnieść musimy staranność tej or- 
kiestry, w dobrem interpretowaniu utworów różnych 
kompozytorów. Slicznie wykonała orkiestra uwer- 
turę z opery „Marytana* Walaice'a. Zaletą tej or- 
kiestry jest rytmiezność i czyste akordy — niema 
tu nic zamazanego, lub chwiejnego. Szerszej publi- 
ctzności podobała się bardzo „Podróż w około Wie- 
dnia“, utwór nader wesoły. 

W parku dra Jordana, jak się należało spodzie- 
wać ze względu na doniosły cel utworzenia pol- 
skiego gimnazyum w Cieszynie, ludno było wczo- 
raj i gwarno. Tłamy publiczności podążyły, aby 
obecnością swoją i uczestnictwem w zabawie, łączą- 
cej przyjemność z pożytkiem, zaznaczyć jak popu 
lamma i powszechnie już zrozumiałą stała się po- 
trzeba urzeczywistnienia zamiaru otworzenia szkoły 
średniej dla Polaków na Słąsku. W programach 
zabaw publicznych u nas w latach ostatnich urzą- 
dzanych, daje się spostrzegać istotna pomysłowość 
i oryginalność bez ekscentryczności. Nadto nader 
chlubnie zaznacza sie ofiarność publiczna, gdy za- 
bawa urządzoną jest na godny *poparcia cel. Wido- 
cznem to było i wyraźnem bardzo właśnie wczoraj. 
Program zabawy nader urozmaicony, a nie zuiewa- 
lający aranżerów do ponoszenia wielkich kosztów, 
zadowolnił w zupełności uczestników. Tombołe od- 
znaczały się mnóstwem nieraz kosztownych fantów, 
bufety taniościę i uprzejmością ujmujacej rzec mo- 
żna obsługi, orkiestry pod kierunkiem p. Hocka 
i „Harmonia* rozweselały doborem utworów, gry 
i zabawy uęciły dzieci, piękny śpiew chóru Tow. 
muzycznego oklaskiwali starsi, słowem zabawa po- 
wiodła się. Trudy i starania urządzających ją nie 
poszły na marne, zasili ona bowiem zapewne po- 
kaźna kwotą fundusz polskiego gimnazyum cieszyń- 
skiego. Rzecz charakterystyczna i godna zaznacze- 
nia, iż wśród publiczności nieraz słyszało się wezo- 
raj w parku rozmowę dzieci oraz starszych osób 
zÍ ze sfer wojskowych po niemiecku prowadzoną. Ra- 
| zumni Niemcy zatem wiedząc o celu, na jaki do 
| chód z festynu przeznaczono, przybyli, aby go po 
i 


przeć. Rozumni, bo uznający potrzebę kształcenia 
młodzieży w języku matek. I cóż na to molinowie 
cieszyńscy ? 

W teatrze letnim p. Myszkowskiego, stale ota 
1, czarym życzliwością publiczności krakowskiej, wy 

stawiony będzie jutro „Palestrant*, do którego 
| sprawiono zuacznym kosztem nowe kestyumy 1 re 
| kwizyta. i 

Kurs nauki jazdy na kole dla kobiet i dziew 
(| czat otwarty został w „Sokole* krakowskim. Nau- 

ka odbywa się codziennie na sali, lub na letniej 

arenie. Zapisywać się można w kancelaryi Towa- 
rzystwa o każdej porze. 

„Kółko medyków“ zawiązuje się w Krakowie 
| eelem zacieśnienia rozlnźnionej ostatniemi czasy łą- 
czności koleżeńskiej. „Pomagajmy sobie wspólnie i 
łączmy miłe z pożytecznem*, — oto hasło nowego 
Towmastw., którego brak, jak “uas zapewniają, 
eddawna wśród młodzieży wydziału lekarskiego od- 
czuwać się dawał. 

Zmarli. Zofia Iwańska, żona powszechnie sza- 
nowanego adwokata i burmistrza miasta Wadowie, 
dra Jana Iwańskiego, zmarła dnia 9 b. m. Pogrzeb 
odbędzie się jutro po południu w Wadowicach, — 
Zmarła, obdarzona pięknemi przymiotami umysłu i 
serca, pozostawia po sobie szczery żal w szerokieh 
kołach znajomych. Instytucye zaś humanitarne i 
biedni traca w zmarłej gorliwa opiekunkę, której 
zadaniem życia było nieść czynną pomoce każdej do- 
brej sprawie. Niezmordowaną była w zbieraniu fun- 
duszów dla bursy gimnazyalnej, dla Tow. „Szkoły 
ludowej“, na budowę sali „Sokoła“ i wielu innych 
pożytecznych instytucyj, które też swoje istnienie i 
rozwój jej w znacznej części zawdzięczają. 

Z Muszyny piszą do nas: Przed kilku dniami 
odjechał stad, przeniesiony na własną prośbę do 
Bochni, adjunkt sądowy p. Władysław Krawczyń- 
ski. Jak ten urzędnik był poważanym, cenionym i 
kochanym , świadczą liczne wieczorki pożegnalne, 
urządzaue na cześć jego i jego rodziny w ostatnich 
tygodniach pobytu. Na kolei przy odjeździe wystą- 
piło pół miasteczka i wiele osób przybyłych u- 
myślnie w tym celu z Krynicy. 

W sprawie sporu o granicę nad Morskiem 
Okiem donoszą nam, iż inżynier rządowy w Wado- 
wiecach otrzymał polecenie z namiestnictwa wyko- 
nania planu sytuacyjnego tej okolicy w ciągu 14 
dni. Qzyżby dotychczasowe mapy nie dawały rze- 
telnego wyobrażenia o sytuacyi okolicy nad Mor- 
skiem Okiem ? 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We wtorek 11 czerwca: „Makbet“, tragedya 
w 5 aktach W. Szekspira. (Występ p IH. Modrze- 
jewskiej). 

We środę 12 czerwca: „Marya Stuart“, tra- 
zedya w 5 aktach Szyllera. (Występ p. H. Mo- 
Arzejewskiej). 

We czwartek 13 czerwca: Przedstawienie za- 
wieszone. 

W piatek 14 czerwca: „Wieczór trzech kró- 
li“, komedya w 5 aktach W. Szekspira, (Ostatni 
występ p. H. Modrzejewskiej). 

W sobotę 15 czerwca: „Straszny dwór“, ope- 
ra w 4 aktach Moniuszki, słowa Chęcińskiego. 

W niedzielę 16 czerwca: „Wałka motyli”, 
komedya w 4 aktach W. Sudermanna. 


Z Izby sądowej. 


Zabójstwo przy ulicy Szewskiej. 

Przed trybunałem sądu przysięgłych toczyła 
się dziś rozprawa przeciw Władysławowi Pasz- 
kowskiemu w sensacyjnej sprawie o zabójstwo 
Jana Miszezyńskiego. popełnione w dniu 13 z. m. 
skład trybunału: Przewodniczący radca Stebel- 
ski; wotanci: radca Gicbułtowski, adjunkt Kali- 
kowski; oskarżyciel publiczny prokurator dr. Sta 
warski, obrońca adw. dr. Seinfeld. 

| Przed sądem staje Wdadysław Paszkowski, 
młody, 19-letni chłopak. o łagodnem i naiwnem 
wejrzenin. oskarżony o to, że w dniu 13 maja 


TUTKI 


b. r. wieczorem wskutek sprzeczki, powstałej na 
ulicy, ugodził Jana Miszczyńskiego nożem rze- 
źniekim dwukrotnie w twarz i rękę i uderze- 
niami temi spowodował śmierć tegoż, która na- 
stąpiła w kilka minut po czynie wskutek upły- 
wu krwi. Zeznaniami samego oskarżonego i kil- 
kunastu świadków stwierdzono, że czyn ten po- 
pełnił Paszkowski w stanie podpitym, w chwi- 
lowem rozdrażnieniu, spowodowanem napaścią że 
strony Miszezyńskiego, i dlatego prokuratorya 
państwa oskarża sprawcę o zbrodnię zabójstwa 
z $ 140 u. k. 

Do rozprawy wezwano kilkunastu świadków, 


jako znawcy sądowi urzędują pp. drowie Scheit- 


ter i Filimowski, a na stole sądowym, jako cor- 
pus delicti, figuruje krótki nóż rzeżnieki o sze- 
rokim ostrzu i zakrwawiony kaftan rzeźnieki. 

Na zapytanie przewodniczącego oskarżony 
przyznaje się do winy i opowiada szczegółowo 
przebieg całego zajścia. W dniu 13 maja, jak 
zeznaje, „szlachtował cielę“ u swego chleboda- 
wey rzeżnika Schlanga na Czarnej Wsi, aukoń- 
czywszy robotę w rzeźni, pił z kilku towarzy- 
szami najpierw w szynku Szlanga, a następnie 
w mieście. Wracając wieczorem o godzinie 11 
do domu, spotkał na uliey Szewskiej około ka- 
wiarni Zasadzkiej znanego sobie handlarza by- 
dła Jana Miszczyńskiego, który zagadnął go sło- 
wami: „Rzeźnik, dawaj papierosa“. Paszkowski 
odpowiedział mu, że nie ma, na co Miszezyński 
pochwycił go za gardło i szamocąe uderzył go 
w twarz. Towarzysz Miszezyńskiego murarz Płon- 
ka począł ich rozdzielać, ale widząc, że to się 
na nie nie zda i spostrzegłszy, że Paszkowski 
szuka około siebie czegoś — zlakł się i nie 
chcąc — jak powiada - - „jako człowiek innej 
profesyi mieszać się między rzeżniki* umknął 
ku ulicy Karmelickiej, pozostawiając Miszezyń- 
skiego jego losowi. Paszkowski tymczasem wśród 
szamotania się wydobył nóż i „przejechał“ nim 
dwukrotnie Miszezyńskiego. raz po twarzy, a 
drugi raz po lewej ręce, poczem Miszezyński 
z okrzykiem och! och! zatoczył się i runął do 
rynsztoku. Paszkowski udał się następnie do 
domu i opowiedział bratu swemu Tomaszowi, 
że miał „szturk* z Miszezyńskim i że się krew 
polała. Na drugi dzień rano o 4 godzinie wstał 
i wraz z bratem Tomaszem udał się na rynek, 
aby mu pokazać „owa krew“, ale kiedy zoba- 
czyli tłum ludzi w tem miejscu, cofnęli się przez 
ulicę Szczepańska ku plantom i tam przy wy- 
locie ulicy Szewskiej zostali przez nadkomisarza 
polieyi p. Swolkiena zatrzymani i zaareszto- 
wani. 

Oto. jak się przedstawia przebieg całej spra- 
wy. Oskarżony w zeznaniu swem podaje szeze- 


góły zgodnie z aktem oskarżenia i z zeznania- 


mi wszystkich prawie świadków na te okolicz- 
ności powołanych. 

Z całej grupy tych świadków najbardziej zna- 
czącemi są zeznania brata oskarżonego. Toma- 
sza Paszkowskiego. kowala, który nie ko- 
rzysta z prawa ustawy i oświadcza, że złoży 
zeznanie. następnie służbodawcy oskarżonego, 
Eliasza Szlanga, rzeźnika i szynkarza 7 Czar- 
nej Wsi, u którego oskarżony pobierał “tytułem 
wynagrodzenia 1 złr. tygodniowo i „wołowy 
ogon*. Szlang składa oskarżonemu bardzo po- 
chlebne świadectwo, twierdząc, że był „skrom- 
nv. delikatny i posłuszny“. Po zeznaniu rozpo- 
częła się zajmującą rozprawa pomiędzy Szlan- 
giem a p. przewodniczącym trybunału. 

Szlang (oglądając okazany sobie nóż): To 


jest mój nóż, ja proszę o oddanie mi go. 


Przew. To stać się może dopiero na zasa- 
dzie uchwały trybunału. A co pan z nim zro- 
bi — czy może go pan ma zamiar używać ? 

Szlang: To, to może nie — ale go sobie 
schowam, albo zniszczę. 

Przew.: Sąd potrafi to także zrobić. 

Następnie przesłuchano świadków Jana Pło n- 
kę, Franciszka Tobiczyka, Helenę Za- 
sadzką kawiarkę, Zotłię Reicher, T. Pu- 
chalskiego, oraz nadkomisarza policyi, p. 
Swolkiena, wraz z agentem Karczem, któ- 
rych zeznania stwierdziły w głównych zarysach 
przebieg sprawy zgodnie z aktem oskarżenia, 
a wyświeciły, że Wł. Paszkowski był istotnie 
dobrze podehmielony w chwili spełnienia czynu. 
Stwierdzono także, że Paszkowski nie znał bli- 
żej Miszczyńskiego i nic miał zamiaru zabi- 
cia go. 

Po przesłuchaniu świadków złożył orzeczenie 
lekarskie dr. Sehaiter, kwalifikując ranę na re- 
ce jako taką, która musiała spowodować śmierć 
wskutek pęknięcia tętnicy pachowej, drugą na 


twarzy jako uszkodzenie ciężkie — obie zadanej: 


narządziem ostrem, prawdopodobnie nożem rzeż- 
niekim. 

Na tem zakończono posiedzenie przedpołu- 
dniowe. 


Prezydyum sądu krajowego przesyła nam, 
Z powołaniem się na $ 19 ustawy prasowej, 
następujące Sprostowanie. 

W numerze 129 „Nowej Reformy“ z dnia 7% 
czerwca 1895 r. znajduje stę w rubryce „Z Iz- 
by sądowej* sprawozdanie z rozprawy prze- 
ciw Aleksandrowi Seidlowi. a w niem następu- 


Jacy ustęp: „Charakterystycznym wypadkiem w 


ciągu dzisiejszej rozprawy było odnalezienie 
owej trzeciej kuli rewolwerowej, eo do której 
orzeczenie znawców opiewało, że tkwi ona do- 
tąd w ramieniu sędziego Dąbrowieckiego.* 

Na prośbę panów lekarzy sądowych dra Schait- 
tra i Filimowskiego, którzy w sprawie tej tak 
w toku śledztwa, jak nie mniej przy rozprawie 
w tym charakterze fungowali, — konstatuje, że 
c panowie ran na rękach sędziego Dąbrowiec- 
kiago w czasie śledztwa z powodu zakazu le- 
karza ordynującego uchylania opatrunku — wea 
le mie badali — i dlatego też orzeczenia takiego, 
że jedna kulą tkwi dotad w ramieniu sędziego 
Dabrowicekicgo, nigdy nie wydali. 

Kraków, 9 ezerwca 1895. 

C. k. radea dworu i przewodniczący trybu- 
nalu sądu przysięgłych Brason. 
| once cc AJ 


Wale ye o KANTOR WYMIANY  zygrekewie, Rynek 


ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 


rzvatmeińzemi warunkami. 


i sprzedaje pod najko- Galic. Banku Hipotecznego się odwrotną pocztą, bez 


wyrabia Fabryka „POLONIA 


-e—a Główny mkłaci i sprzedaż: Eraków, plac Marya 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 10 czerwca. 


chium. 

Wiedeń, 10 czerwca. Wczoraj przed południem 
zgromadziło się około 4000 robotników w roz- 
maitych restauracvach Prateru. Poseł Perners- 
torfer chciał wygłosić mowę w restauracyi 
» Tivoli“, ale policya opróżniła lokal. Robotnicy 
udali się do innej restauracvi. gdzie zaczął mó- 
wić przywódca ich Feigl, a gdy mimo zakazu 
komisarza policyi nie przestał przemawiać, zo- 
stal aresztowany i do komisaryatu odprowadzo- 


wczoraj dziś dziś 
g. 10 w.|jg. 6 ranojg. 2 pop. 


dua A > 7411 mm|740-8mm|73%*7 nm 


Temperatura 3 aka. T E ad 
w stopniach Celsiusza 17,0 aliń p Aai a 


Kierunek i moc wiatru 


(0 ==cisza, 10 burza) E1 El SE 1 EA Po drodze usiłowali robotnicy odbić Feigla 
z i rzucali na konną policvyc kamieniami. Poli- 
Wilgotność względna 73% | 82% | 49% |eyanei białą bronią rozproszyli tłum i wyparli 
(w odsetkach) w "m __|robotników z Prateru. przyczem kilku z nich 
Stan nieba 6 9 i aresztowano. Grupy robotników podążyły nastę- 


0 pog., 10 zup. pochm. pnie ku parlamentowi. gdzie zamierzone były 
demonstracye, policya jednak obsadzida gmach 
i nie dała zbliżyć się do niego. 

Wiedeń, 10 czerwca. Wezoraj rano podezas 
demonstracyi robotniczej w Praterze areszto- 
wano 19 robotników. których odstawiono 
do sądu krajowego. Czterech policyantów ran- 
nych; w liczbie robotników nikt nie został ranny. 

Wiedeń, 10 czerwca. Wczoraj przed południem 
odbyło się ogólne zgromadzenie członków Tow. 
asekuracyjnego „Austria“. Przebieg obrad był 
bardzo burzliwy. Wniosck rady nadzorczej, aby 
kwoty ubezpieczone zniżyć o 20 pre. aż do u 
kończenia wdrożonego przez rząd śledztwa przy- 
jeto 456 głosami przeciw 5. Na następnem o- 
gólnem zgromadzeniu powzięte będą na podsta- 
wie wyników dochodzeń stanowcze uchwały. — 
Przedstawiciel rządu oświadczył . że się nie 
sprzeciwia uchwale prowizorycznej, ma tylko 
polecenie nic dopuścić do uchwał stanowczych. 
Wniosek o udzielenie dyrekevi absolutoryum i 
wszystkie inne wnioski odroczono do następne- 
go zgromadzenia. 


Wiener-Neustadt, 10 czerwca. Skutkiem dwu- 
dniowych nawałnie, połączonych z burzą i gra- 
dem. niesłychane straty poniosły gminy: 5chwar- 
zenbach, Schlatten i Hochwolkersdorf. Woda za- 
laia domy, drogi i mosty. Komunikacya prze- 
rwana. W Schwarzenbach 16 domów runęło, 12 
ludzi poniosło śmierć. Straty w bydle ogromne. 
Pola i laki na całe lata nie do użytku. Grad 
opustoszył sady i wytłukł zboże do szezętu. Lu- 
dność tych gmin górskich jest i tak bardzo ubo 
ga. Straty obliezają w Schwarzenbach na 150.000 
złr., w Hochwolkersdorf na 80.000, a w Schlat- 
ten na 90.000 złr. Rozpoczęto akcyę o opusty 
podatkowe i zarządzono publiczne zbieranie 
składek. 

Wiedeń, i0 czerwea. Cesarz ułaskawił Ei- 
chingera, zamieniając mu karę śmierci na 
dożywotne ciężkie więzienie. 

Wiedeń, 10 czerwca. Wykaz Banku austrya- 
cko-węgierskiego za tydzień, ubiegły z dniem 
1 czerwca: Banknotów w obiegu było za złr. 
501,693.000, czyli o 2,391.000 złr. więcej, niż 
w poprzednim tygodniu; zapasu kruszeowego — 
za 3383,841.100 złr. (mniej o 558.000); w port- 
felu wekslowym 150,251.000 (więcej o 6,623.000), 
w lombardzie 28,779.000 (wiecej o 440.000), 
wreszcie banknotów nieopódatkowanych w za- 
pasie 42,773.000 mniej o 38,129.000). 

Opawa, 10 czerwca. Wczoraj o godzinie 4 ra- 
no w szybie Jana nastąpił wybich ga- 
zów, przyczem jeden robotnik został ciężko 
ranny i złamał sobie dwa żebra; sześciu robo- 
tników lżej rannych; trzech w tej liczbie pozo- 
stało ze złamanemi rękoma. 

Berno morawskie, 10 czerwca. Biskup hr. 
Belrupt wczoraj po południu umarł w Oło- 
muncu. 

Berno morawskie, 10 czerwca. Nawałnica 
wyrządziła dotkliwe straty w rozmaitych stro- 
nach kraju. Szczególnie ucierpiały powiaty Aus- 
pitz i Nikolsburg. 

Lublana, 10 czerwca. Dzisiaj o godz. 8 minut 
35 dało się znowu uczuć silne wstrząśnie- 
nie, które trwało 4 sekundy. Panika panu- 
je powszechna. Ludność opuściła domy, ro 
botnicy przestali pracować, naukę w szkołach 
przerwano. Stwierdzono lekkie uszkodzenia bu- 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Telegramy własne „N. Reformy“). 


Wiedeń, 10-go czerwca. Po przeprowadzonej 
siedmiogodzinnej dyskusyi o reformie 
wyborczej (Zob. artykuł p. t: „4 Koła 
polskiego“. Przyp. Red) Koło polskie na wczo- 
rajszem posiedzeniu powzięło następującą u- 
chwałę: 

„Koło polskie upoważnia członków komisyi 
wyborczej do głosowania za przejsciem do 
specyalnej dyskusyi nad projektem podkomisyi. 
Uznaje wszakże potrzebę pewnych zmian, mia- 
nowicie w pierwszym rzędzie w celu usunięcia 
postanowień niezgodnych z autonomiczną samo: 
istnością poszczególnych krajów koronnych“. 

W dyskusyi brali udział ministrowie M a d e y- 
ski i Jaworski, a przemówienia ich. które 
zawierały enuncyacyę wielkiej doniosłości poli- 
tycznej, uchwalono zachować w tajemnicy. 

Charakterystyczną jest okoliczność, że nad u- 
chwałą powyższą głosowało wogóle zaledwie 
26 obecnych członków Koła polskiego, mimo 
że w Wiedniu byli prawie wszyscy, alhowiem 
ich telegratficznie wezwano. Przeciw uchwale 
powyższej głosowało dwóch posłów. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 10 czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej odezytano między innemi 
wniesioną za pośrednictwem p. Blocha petv- 
cyę Towarzystwa polityeznego w Wiedniu prze- 
ciw ogłoszeniu i rozpowszechnieniu broszury 
pod tytułem „Wahrheit“, traktującej o żydach. 
którą p. 5chneider na poprzedniem posie 
dzeniu załączył do swojej interpelacyi. Na wnio 
sek p. Błocha petycyę wcielono do protokołu. 

Pacak interpeluje z powodu restauracyi ko 
śeioła w Sedleach. 

P. Troll przedstawia nagły wniosek w spra 
wie udzielenia subwencyi państwowej dla gmin 
w powiatach Neukirchen i Wiener-Neustadt, do- 
tkniętych przez oherwanie się chmury i grad. 
Wniosek będzie omawianym przy końeu posie- 
dzenia. 

P. Pacak podnosi, że parlament był wezo- 
raj obsadzony przez policyę i zapytuje, czy 
gmach reprezentacyi ludu z zezwoleniem prezy- 
denta Izby  przemieniono -na odwach polieyjny. 
gdyż żołnierze policyjui znajdowali się nawet 
w korytarzach i w sali obrad. 

Prezydent Izby oświadcza. że nie wiadomo 
mu, aby żołnierze policyjni znajdowali się w 
krużgankach i na sali. Prawdą jest tylko, że w 
pobliżu gmachu znajdowała się znaczna liczba 
żołnierzy policyjnych, aby bronić gmachu przed 
możliwem wtargnięciem tłumów. Zarządzenie to 
pochwali każdy. Dopiero gdy posterunek się od- 
dalił, trzech żołnierzy prosiło o pozwolenie zwie- 
dzenia gmachu, eo też dozwoiono. Oprowadzała 
ich służba. 

Pernerstorfer nadmienia, że w samej 
Izbie, a nie w pobliżu Izby było 200 policyan- 
tów i zapytuje prezydenta, czy sądzi, że bez- 
pieczeństwo Izby wobec ludu było zagrożonem 
i czy potrzebnem było zniżać parla- dynków. s 
ar ea poziomu strażnicy poli-| "rpg trzęsienie ziemi było równocześnie w Stein. 

Prezydent oświadcza, iż nie potrzebuje wypo- Salzburg, 10 czerwca, e. TU 
wiadać zdania osobistego, a zarządzenia polieyi PEL: pg ATU oku 13-48 19 Li 4d 
tem więcej muszą być zaaprobowane, że nieda- zieweząt A AES” yeu i 3 T ad 
wno powybijano kamieniami szyby w gmachu obie się utopiły. W kiłku gminach woda zalała 
Izby. domy i wyrządziła rozmaite szkody. © sA 

Steiner wezwany zostaje do porządku za Tryest, 10 czerwca. > laki gri SE 
jakieś głośne odezwanie się. 50 rano dało się i ada e z „BC a 
Z kolei przystąpiła Izba z porządku dzien- PCA y SDONAE. «un, t BEŻ TO 
nego do obrad nad reformą podatkową. Przy SYĆ silne wstrząśnienie, które trwało jednę se- 
paragrafach 256—261 Kaizl wywodził, że roz- kundę. W A | 
maite postanowienia przedłożenia znajdują się| Budapeszt, 10 czerwca. Strejk listonoszów 
w sprzeczności z zasądniczemi ustawami pań. | zmniejsza-się. Około 600 osób ze służby pocztowej 
stwa. a zatem powzięcie względem nich uchwa-, jeszcze strejkuje. Pomimo tego ruch pocztowy zo- 
ły wymaga większości 2/8 głosów. Mowca od-|Stał zabezpieczony przez ściągnięcie kilkuset li- 
wołuje się w tej sprawie do prezydenta Izby, ' Stonoszów z prowineyi i użycie żołnierzy i pod- 
stronnictwa konstytucyjnego, ministra skarbu; oficerów do służby pocztowej. ; ; 

i ministra sprawiedliwości. Z dziesięciu zwołanych na wezoraj soeyalisty- 
Kaizl mówi dalej.... cznych zgromadzeń ludowych dwa nie odbyty 
Wiedeń, 10 czerwca. Na dzisiejszem posiedze- Się, jedno zostało rozwiązane. reszta miała prze- 

niu Izby poselskiej, przy obradach nad reforma bieg spokojny. m ; 

podatkowa, Kaizl miał dwugodzinną mowe, na! Budapeszt, 10 czerwca. Bezrobocie listonoszów 
zakończenie której postawił wniosek o ponowne, skończone. 

odesłanie $$ 256 do 261 do komisyi z polece-! Berlin, 10 czerwca. Pruski minister handlu 

niem, ażeby opracowała nowy rozdział o wła- Berlepsceh podać się miał. jak tutejszy „Lo 

snem postępowaniu karnem w spra- cal Anzeiger" donosi, do dymisyi. Minister Be r- 

wach podatkowych. Na wypadek odrzuce- lepsch był przeciwnikiem przymusowych sto- 

nia tego wniosku mowca stawia cały szereg po- warzyszeń rzemieślniczych, które zaprowadzone 
prawek, które zasadę oskarżania rozszerzają i być mają obecnie w Prusiech na wzór austrya- 
na procedurę podatkową. (Oklaski Młodocze- ceki. 

chów). Poczdam, 10 czerwca. Cesarz niemiecki udał 
Izha uchwaliła zamknięcie dyskusyi 96 glo- się dzisiaj z arcyks. Franciszkiem Salwatorem 

sami przeciw $, poezem zabrał głos p. Men- na Bordtedtenfeld. gdzie odbyła się parada woj- 

ger. 'skowa. poczem eesarz z arcyksięciem byli na 

Wiedeń, 10 czerwca. Hrabia Maurycy Ester- śniadaniu, urządzonem przez I pułk ułanów 
hazy, szef sekeyi Cziraky. pułkownik hr. gwardyi. 

Orsini Rosenberg złożyli dzisiaj przysięgę w rę; Rzym, 10 ezerwca. Onegdaj wieczór straszny 

ce ecsarza, jako tajni radey. cyklon zniszezył dwie trzecie obszaru Motoli w 


Główny L. 30. Zlecenia 


Filii c. k. uprzyw. zprowincyi uskutecznia 


dalirzania prowizyi 


Cesarzowa odjechała dzisiaj rano do nas| 


prowincyi Lecce. Szkody wynoszą około milio- 
na; z ludzi nikt nie zginął. 

Sofia, 10 czerwca. Omawiając zamiar wysła- 
nia deputacyi bułgarskiej do Rosyi, dziennik 
Cankowa „Sogłasie* pisze. że o ile chodzi o 
złożenie w imieniu sobrania wieńca na grobie 
cara Aleksandra III, deputacya będzie mogła 
spełnić swą misyę; jeżeli zaś członkowie depu- 
tacyi zechcą sondować wpływowe sfery rosyjskie 
co do ewentualnego porozumienia się Bułgaryi 
z Rosya, to z pewnością nie będą mieli w tem 
powodzenia. Rosya bowiem, która nie uznaje 
rządu bułgarskiego, nie zechce nigdy wejsć 
w rokowania z deputacya, od rządu bułgarskiego 
wysłaną. Rosya oświadczyła oficyvalnie w 1688 r., 
że pozostawia narodowej reprezentacyi bułgar- 
skiej rozstrzygnięcie kwestyi przyszłych stosun- 
ków z Rosyą. Wobee tego organ Cankowa wy- 
raża przekonanie, że należałoby zwołać sobra- 
nie celem wyboru deputacyi, która miałaby 
prawo traktować urzędownie z rządem rosyj- 
skim. 

Belgrad, 10 czerwca. Podczas onegdajszego 
oberwania się chmury, gdy minister Bogie z ce- 
wiez znajdował się w drodze do swej posia- 
dłości wiejskiej, piorun uderzył tuż obok niego 
i zabił jednego ezłowieka. a Bogiczewicza dra- 
snął lekko po czole, nie wyrządziwszy mu ża- 
dnej szkody. Piorun przeleciał także przez wiej- 
ski dwór ministra i uszkodził mury. 

Rimini, 10 czerwca. Stan deputowanego F er- 
rari jest bardzo groźny, katastrofa bliska. Tłu- 
my publiczności stoją przed szpitalem i doma- 
gają się wiadomości o Ferrarim. Współczucie 
dlań jest powszechne i bardzo wielkie. 

Rimini, 10 czerwca. Dep. Ferrari umarł 
dzisiaj rano. 


R i 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej | berlińskiej, 


Kurs w wal. 
austr. 


Wiedeń, dnia 7 czerwca 1895. 
złr. | ot | 


Zjednoczony dług w papierach . . 101) 35 
Zjednoczony dług w srebrze . . .. 101) 35. 


Austryacka renta złota . . . . . 122| 85 
4% austryacka renta (marcowa). .| 101| 50 
4% węgierska renta złota. . . .| 123| 35 
4% węgierska renta koron. . . | 99| 15 
Akcye banku austro-węgierskiego - 1075 = 
Akcye kredytowe . . . . . . -l 407| 25 
WARDA" SES: „ | 121) 3 

Banknoty banku niem. za 100 m. . . 59/3274 
20 marek "AA. . |. 19. AN IRR 
20-frankówki za sztukę . 4. 382 
Banknoty włoskie. . . . . . ., 46| — 
Dukaty austryackie 5| 67 


Wiedeń, 10 czerwca. Ruble 130:50. Cena naf- 
ty 16:60. Spirytus gotowy 16:90. Żyto na wio- 
sne 6:42. Pszenica na wiosnę 7:42. Owies na 
wiosnę 6'80. 

Wiedeń, 10 czerwca. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 98:25; 4% oblig. poż. krajow. z 1898 
98:40; 4% galic. fund. propin. 94:85; 4'/, % list. 
banku kraj. 101:—; 5% obligi banku krajowe- 
go 102:40; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98:25; 
Akcye Karola Ludwika 222:50; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 328-—; Losy z 1854 na 250 złr. 
151:50; losy z 1860 na 500 złr. 157-25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 162'25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 196:—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 408*75; akeye galic. banku 
hip. na 200 złr. 447 —; Landerbank na 200 
złr. 286:10; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1078. k 


Berlin, d. 10 czerwca. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 258:— mrk. Austrya- 
cka złota renta 103:40 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100:70 mrk. Węgierska złota renta 103:50 
mrk. Węgierska renta koronowa 99— mrk. 
Austryackie banknoty 168:50 mrk. Akcye kolie 
iwowsko -czerniowieckiej —'— mrk. Ruble 
220:20 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego 68:30 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Micha! Konopiński. 
Wydawca: 

Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 
Dr. Herman Hirsch 


mieszka obecnie przy ulicy Zielonej 
Nr. 7 i ordynuje od godziny 2 do 4-tej 
1367 3 8 po południu. 


Materye 


r r najsw. mody 
» dla pań i panów ==: 14 6f, 


suknie ltniaj mad 

począwszy, jakoteż bardzo wyborne, praktyczne 

i anie tkaniny w jakiejkolwiek ilości opłatnie 

prywatnym do mieszkania do wszystkich kra 
jów europejskich wysyła 


Oettinger et Go. Zurich (Szwajcarya) 


Dom, wvsyłają*y materye na ubrania 
dla mężczyzn i kobiet. 
Próbki opiatnie. Kolorowane żurnale za darmo. 


6 Bf Dyplom 1883. -E 
Od listów do Szwajesryi porto 10 centów, od 
45 karty korespondencyjnej 5 et. 508 


Dra MAXA i Dra ADOLFA JOLLESA W WIEDNIU 


coki L. 1. E 


niezrównane pod względem dobroci i hygieny, co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiczno-mikroskopijnego laboratorynm 


Rudolfa Eerliczki w Krakowie. 


mJ ZA A ZARA ACO,. 


NOWA RE 


FORMA 


Kraków, 11 Czerwca 1895, 


największa fabryka 


a ZN 


na całym świecie. 


Dzienna sprzedaż 50.000 kilogram ó wvv. 


Ostrzega się przed naśladownictwem. 


407 18 18 
s Potrzeba  *%10 
2 20.000 złr, i 8000 zir, na 77, 


AARAA 


TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE. 


We wtorek dnia 11 czerwca 
Szósty gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej 


Makbet 


Tragedya w 5 aktach W. Szekspi- 
ra, iiustrewana muzyką J. N. Hocka. 


Kanalizacja! Wodociągi!  Mielioracya! 


cm. 


Rury steingutowe. zwykłe, dwukrotnie glazurowane, do wodociągów, śre- 
dnicy 5—80 cm. (Wytrzymałość na zgniecenie 12.000 kg; rura 1 mb., średnica 60 cm.) 


Siedzenia wychodkowe, patent., bez obicia drzewem; czystość największa, klosety niskie, 
kominki wszelkiego rodzaju, żłoby, studnie i t. d. 
Posadzki steingutowe i cementowe, wszystkie artykuły budo- 
wlane; największy sxład i wybór. 
Dachów ia, patent szwajcarski (format niepołomicki) najładniejsza i najtrwalsza). 


O koło 200 wagonów w zapasie. 


Każde zamówienie załatwia się w ciągu 10 dni. 


Zgłoszenia Ea do firmy: jaca? 
FR. NOSSOCZY A ST. PYT LA GEO kk A 
Telefon 202. 


EEraKków, ulica Bracka. 
Grand Hotel National, Wiedeń, 


60 


| Rury steingutowe jajowate do kanałów, średnica od *|,,—* 


Postęp. 


Początek o godzinie 7 '/,. 


Kasa otwarta od godziny 9 do l i od 3 
do 8 wieczorem. 


Z AW EAN ENEAN EAN AINN ALA AJATA 
ZANE aA TATAA 


W _ WWW WL. YYYY 


L. 2080/pr. 


Konkurs. 


W obrebie e. k. galicyjskiej kra- 
jowej Dyrekcyi skarbu jest do ob- 
sadzenia kilka posad oficya- 
łów gorzelń. 

Oficyałowie gorzelń przyjęci z0- 
stana Na razie prowizorycznie Za 
kontraktem służbowym, a po upły- 
wie jednorocznej. a w miarę oko- 


iczności dwuletniej zadowalniającej |, 5 
li INOS CA lwuleż J > j aj U TaborstrAasse. Z dawien dawna znany wielki hotel a! w którym nie liczy się ani Ber mann a 
służby za kontraktem. zamianowani | uslugi, ani światła. 200 pokoi od 1 złr. w. a. w góre. Pazienki, telegraf i telefon. Dworce kole- 
zostana rzeczywistymi urzednikarni|J9%e i przystanek żeglugi parowej w bezpośredniej bliskości, Ceny niskie. Urządzenie w ugr 

Ao 2. ś 1071 7 1 


państwowymi WIA *Masie rangi. dłuższego pobytu. Konwersacya we WAR pa. h nowożytnych. 

Orticyvałowie gorzelń pobierają. 
prócz zwyczajnych poborów X. kla- 
sy rangi (płacy i dodatku akty wal- 
nego). przez czas wykonywania kon- 
troli nad rafineryami, uznanemi za 


A Harhammer, dyrektor Mayer, właściciel. 


liliowe 


sæ- Do nabycia w każdej księgarni 3 


na pierwsza hipotekę. 

Wiadomość u adwokata Dra Ka- 
zimierza R wąż, 9 w Krakowie, 
ulica Grodzka, L. 15. I piętro. 


a "mam gam. waw w 

Księgarnia , skład i wypożyczalnia nut 

muzycznych , oraz główna ekspedycya 
pism peryodycznych 


0.4. Krzyżanowskiego w Krakowie 


Telefonu Nr, 150, BZ 3% 
otrzymała na główny skład: 
Leliwa hrabia. Zarys Stosun- 
ków polsko-rosyjskich 
(przekład z rosyjskiego). Ce- 
na I zir. 50 ct., z przesył- 


ka pocztową | zir. 70 ct. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


| Rzadca 
Ja ukończoną szkołą rolniczą w Herma- 
iz górnych . za0 letnią praktyką 


w Czechach, posiadajacy kurs gorzelni- 
ctwa poszukuje posady w więk- 
szych dobrach. Wiadomość pod lit. 

Lwów, Grodecka, 34. 1331 23 


wolne składy na wódkę, zamiast 
dyet, kosztów podróży, względnie 
tak zwanej należytości za chody. 
zaliczalnych za składaniem rachun- 
ków, ryczałt, którego wysokość w 
każdym poszczególnym wypadku 
oznaczoną zostanie. a który najmniej 
180 złr. w a, a najwięcej 360 
złr. w. a. wynosi. 

Te same pobory otrzymują też 
oficyałowie gorzelń za kontraktem 
ustanowieni. 

Wymogi dla osiągnięcia posady 
ofieyała gorzelni są: 

1) obywatelstwo austryackie, 

2) nieposzlakowany charakter, 

3) nieprzekroczony 40 rok życia. 

4) dokładna znajomość języków 
krajowych i języka niemieckiego, 

5) dowód ukończenia chemiczno- 
technicznego oddziału w jednej z 
austryackich szkół politechnicznych 
i złożenia pierwszego egzaminu pań- 
stwowego co najmniej z klasyfika- 
cyą „uzdolniony“. ewentualnie do- 
wód odbycia szkoły gorzelnianej 
z dobrym postępem. 

6) co najmniej jednoroczne za- 


jęcie przy technicznem kierowni- 


ctwie gorzelń. 1398 1 
Ubiegajacy się o tę posadę mają 
wnieść podania należycie udoku- 
mentowane w przeciągu ezte- 
rech tygodni, liczac od dnia 
ogłoszenia konkursu. do Prezy= 
dyum c. k. krajowej Dy- 
rekcyi skarbu we Lwowie. 
Lwów, 5 czerwca 1595. 


Maturzysta szkoły realnej 


poszuk je przez wakacye guwernerki w do- 
mu obywatelskim, lub zajęcia w biurze 
technicznem. Zułoszenia pod W. P. w 

Admin. „N. Reformy“. 1392 1 5 


Mieszkania 
do wynajecia 138713 
przy ul. Lenartowicza, L. 12. 


4 pokoje. kuchnia i przedpokój. 

3 pokoje, kuchnia i przedpokój. 

+ pokoje, kuchnia i przedpokój. 
Wiadomość na miejscu. 


Dom z ogrodem 
jednopiętrowy, kryty blachą, o 8 ubika- 
cych, z suteryną, piwnicą i strychem, 
w Iebnikach, o 20 minut drogi od 

tynku. z widokiem na Tatry, Wisłę i 
kopiec kościuszki, jest zaraz de sprze- 
dania. Cena 6200 złr., potrzebny ka- 
pitał 3200 złr. Wiadomość pod 1393 
w Admin „N. Reformy*. 1393 15 


Próżne beczki 


wszelkiej wielkości, z rumu, koniaku, 
sherry, malagi. madeiry, kupuje w każ- 
dej ilości, płacąc bardze dobrze; 

Jozef Eisner 139 
Wien. XVIIL, Łustkandlg. £5. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie: 


i Koźmian, Rzęcz o roku 180 


Tom I. broszur. złr. 2.50, w oprawie złr. 8.— 49% 23 40 
E BLD a Eo 5 „ 3.50 
7 aii s » BB 4 „ &.— 

Całe dzieło 5 9.- „ 10.50. 


Nakład Spółki wydawniczej Polskiej W Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


mydło 


jest, jak to uznano, majlepszem mydłem toealetowem i niczbę- 
dnem, by mieć stale delikatną, biała płeć. Także w ostrej porze 
roku jest ono szezególniej polecenia godne na zeschniętą i pęka- 
jącą skórę, a z powodu swej czystości i łagodności jako najzna= 
komitsze mydło dla dzieci. Na składzie po 40 et. prawie we 
wszystkich aptekach, drogueryach i handlach perfum. Trzeba sie strzedz 


Urządzenia 
kapielswe i kloset. 


APOMEY 1 WODOCIAE 


wszelkiego go rodzaju. 


MOTORY: 


Eea das 
/ wietrzne, parowe, Daro Te | 


Wyborne żelazne, nierdzewiejące, lekko chodzące 


|! pompy reczne.! 
JÓZEF FRIEDLAENDER 


inżynier 


Wiedeń, II7, Dresdnerstrasse 42—46. 


Cenniki i i kosztorysy darmo i opłatnie. 


694 22 30 


Filia fabryki tek 
$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


odznaczona dwoma medalami, 
poleca: 946 25 0 


kufry, torby, ne- 


cessery itd. 
Kraków, Sukiennice, 28. 


elce przy <A | Kto Tapet 


e oszczędzić sporo pieniędzy e 


niech zamówi 1111 b 6 
najnowsze wzory 


we wschotnio niemieckiej fabryce tapet 
Gustawa Schleising a 


w Bydgoszczy (Poznańskie) 


Niesłychaną taniością i zdumiewająca 
pięknością przewyższają one wszystkie inne. 
Na żądanie wysyła się takowe wszędzie 
opłatnie. 


Tapeta Victoria! 


Niezwykła nowość, arcydzieło co do 
rysunku i kolorytu, bez konkurencyi co 
do ceny; jako cos niezwykłego powinna 
się znajdować w każdym domu 


Barbera pastylki Cascara 


z czekoladową powłoką, od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo- 
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 
zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „Barber i znak ochronny. 
Cena pudełka z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkami E złr. 20 cent.; 
cena pudełka na próbę 35 centów. 1191 1l 75 
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny : 


Apteka „zum heil. Geist‘, Wiedeń, l., Operngasse 16. 


Zakład wodole- 
ezniczy i żęty- 
Sezon od I maja do 30.września. Nowo 


AWORZE (Ensdorf, na Śląsku austr.). 


ezny. Uzdrowisko klimatyczne. 


Wyjaśnienia i prospekty za darmo i opłatnie. -. Lekarz zakładu Dr. Zyg. Czop. 
1056 14 28 


Za zarząd użitówiskń Karol Forner. 


urządzony pensyonat otwarty przez cały rok. Stacy pocztowa, telegraficzna i kolejowa. | 
1 
| 


Cesarskie „Jubileuszowe losy na budowę kościoła po 1 zit, 


N 


Ostatni miesiąc! 


Gtó wna wygrana wartości 133940 


">. >©O©EC© Zir. 


Losy polecają w Krakowie: Józef Altstiidter, dom bankowy, Stanisław 
Feintuch, dom bankowy, i Józef Landau, kantor wymiany. 


p M TG OT WL 


KET ETIEEJ WEERERERIRERZEREKER 
£ Swoszowice pod Krakowem 3 


zdrojowisko wód siarczanych, 


siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
razy dziennie koleją 


pnych dE 


i wszelkie wyg ody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracye, 
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywaja stosowańe i zalecane 
w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażgniach kości, w chorobach Skóry i nerwów. 
Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 
rodzaju źródłom zagranicznym. 
Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie wcdług naj- 
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 


Lokal frontowy 


złożony z 3 obszernych pokoi, piwnicy 
dużej i kuchni, zdatny aa Re- 
Btauracyę , do tego pokoj z 
przedpokojem na mieszkanie, w Ho- 
telu Narodowym, do wynajęcia 
od i lipca b. r. 1:8 2 2 
Wiadomość na miejscu. 


Magister farmacyi 


starszy, z 5-leciem, poszukuje posady od I lip- 
© fb. re — Zyłoszenia przyjmuje B. Bar- 
niak w Sachy. 


przez największe powagi lekarskie polecane, 
stacya kolei państwowej, 4 najwygodniejsza komunikacyą (pięć 
i cztery razy omnibusami zakładowajni). 

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystę 


$ 
$ 


Papier z.fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


u27 20 40 


1330 2 8 | jowych szkół fachowych. 


przed lichemi naśladownietwami i żądać wyraźnie 


Bergmanna mydła liliowego 


wyrobu 


BETOMAN 41 50. 


Tetschen n, Ł. i Drezno, 


Znak ochronny: 


„Dwaj górnicy." 


Alpestre! 


rośliny alpejskie do samodzielnego 
sporządzania 


likieru „Chartrouse“. 


|Kartonik „Alpestre“ na 2 litry żółtego 


likieru 75 ct. 1335 2 6 
„Alpestre“ na 2 litry zielo- 
nego likieru 90 ct. 


Reim i Friedrich 


ELraxÓw 
Linia A--B, Rynek, L. 37. 


W. C. Angelus 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka, 2, 


poleca tanie i dobre: 1283 7 U 


pończochy czarne, pewne do pra- 
nia, od 25 ct., rękawiczki letnie 
od 18 ct., gorsety na rogach od 
2 złr. 50 ct., paski damskie modne 
od 40 ct , krawatki letnie od 20 ct. 

zdatny, z chlubnemi świa- 


Jubiler dectwami, z długoletnia 


praklyką w kraju I zagranica, poszukuje Zat- 
jJęcia. — Łaskawe zgłoszenia pod K. W. 
poste restante Kraków. 1366 3 3 


EKonkurs. 

Krajowe Towarzystwo Han- 
diowc, Kraków, Rynek, L. 26, 
poszukuje : 


1. wykwalifikowanego tkacza, 


jako magazyniera i zarządzającego pro- 
dukcyą płócien do Korczyny; 


2. kasyera biegłego w rachunkowości 


do Korczyny. — Zgłoszenia z podaniem 
walunków należy wnosić do Krajowego 
Towarzystwa Handlowego w Krakowie, 
Rynek, L. 26. 

Pierwszeństwo mają uczniowie kra= 
1359 3 3 


Kartonik 


Odpowiedzialny 


860 2 


Dr. Maksymilian Kohn 


mieszka obecnie : 1276 7 30 
uiica Pijarska, L. 9, 
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach. 


Dr. Kazimierz Fabry 
adwokat w Kętach 
poszukuje 1378 2 3 


INIYNOWANGLO pisarza. 
Rządca dóbr 


z Z2-letnią praktyką w większym 
skarbie, poszukuje posady od 15 
września b. r 

Bliższych informacyj udzieli z grzeczności Wny 
Romuald Makarewicz. dyrektor To- 
warzystwa otficyulistow prywatnych, we Lwo- 
wie, ulica Cicha. TE) 


Omnibus 


w dobrym stanie, na 12 osób, lekki, 
jest do sprzedania. 

Bliższa wiadomość: ef. Bie- 

droń, Przemyśl. 1379 2 8 


MOrtuin 


najpewniejszy środek na karakony, sSzwR= 
by i pluskwy, oraz 141 44 0 


EO maurin 
nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
moli : muszek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 1 35 et Do nabycia tylko w pierw- 
szym składzie aptecznym J. Wisniewskie- 

go w Krakowie, ulica Stradom, 7 


Asystent farmacyi 


poszukuje posady. 1391 2 2 
Bliższej wiadomości udzieli p. Józef 
Hanak, właściciel drogueryi w Krakowie. 


Kamienica piętrowa 
w Dębnikach, L. Ill, w pobliżu mo- 
stu Awierzynieckiego, za Wisłą, jest 
do sprzedania za przystę= 
pną cenę. - 136033 


rządca drukarni A. Szyjewski. 


